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Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pla­
ce Wilhelwowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
fc , ..wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do? redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50,fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło 
szecb, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Frań" 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują .się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poi 
W Berlinie RudolfMosse, Jérusalem erstrasse 48. A. Retèmeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationi 

W Frankfurcie nad Menem Daube &C om p. — W Wrocławiu

Aj'encye Dziennika Poznańskiego:

P O Z N A N, 22 stycznia.

W braku faktów ważniejszych a świeżych pozwo- 
limy sobie przytoczyć kilka ustępów z charakterystyki 
marszałka Mac-Mahona, zamieszczonych w jednóm z 
pism angielskich a pochodzących, jak się zdaje, od o-’ 
soby blisko bardzo stojącój prezydenta rzeczypospolitój. 
Charakterystyka ta nie będzie bez wątpienia bez inte­
resu dla czytelników choćby już dla tego, że tak sprze­
czne o zdolnościach i charakterze marszałka odzywały 
i odzywają się zdania, iż nie łatwo, przyznajemy, było 
utworzyć sobie opinią o mężu, który porówno z wy­
brać się mającym niebawem senatem i Izbą poselską 
ma rządzić Francyą przez lat kilka. Może ¡"charakte­
rystyka, o której piszemy, nie jest jeszcze dokładną; 
z wszystkich tych jednakowoż, które czytaliśmy dotąd, 
wydaje nam się najtrafniejszą, bo wolaa od przesady, 
ani się gubi w pochwałach, ani razi niechęcią;

. Dość jest znać marszałka przez czas krótki, tak brzmi 
opis portretu, by znać go dobrze i uniknąć żądania 
tego, czego odmówi z pewnością. Łatwiej mu włożyć 
w głowę nową ideę niż sprawić, by porzucił ideę, 
którą już przyjął. W wielkiem ma podejrzeniu tych, 
co usiłują zmienić jego zdanie, ale jest bardzo wrażli­
wy na rozumowania tych, którzy objawiają swe własne 
opinie, bez walczenia z opinią innych. Powszechnie 
sądzą, że marszałek trzyma się ostatniego zdania, jakie 
słyszy wdanćj sprawie; rzecz się ma jednak zupełnie 
przeciwnie: dziś nie ostatniego słucha on słowa, ale 
pierwszego; pomimo niezaprzeazonego wpływu pana 
Buffefa, ktoś inny posiada większy wpływ na mar­
szałka, bo pierwszy do niego mówił i przekonał go, 
t y m jest twórca 24-go maja, książę B r o g 1 i e. Da- 
wniej władza była mu wstrętna, lękał się bowiem, że 
mu przyjdzie robić wiele rzeczy przeciw prądowi, alo 
gdy raz był w tym względzie przemożony, musiał za­
dać tak wielki gwałt swój wrodzonej lękliwości, iż 
postanowienie przedarcia się przeciw prądowi przeżyło 
okoliczności, które je wywołały.

Lękliwośó ta (t i m i t i d y) jest rzeczywista, ale 
pochodzi raczój z nawyknień życia wojskowego niż 
z braku ufności w siebie. Daleko więcćj obawia się 
on, ża mu zabraknie owój pewnośoi siebie, niż że mu 
zabraknie wiedzy; oprócz tego ma on dość wrodzonego 
zdrowego rozsądku i pewną przebiegłość, nabytą w 
Afryce, która mu pozwala bardzo szybko dostrzegać 
słabą stronę spraw oraz najszybszy i najpraktyczniej­
szy ze środków mu przedstawianych. Poważa on i 
łączy najniezgodniejsze, ale i rzec można najdziwa­
czniejsze pojęcia, bo bardzo często wyprowadza kwe- 
styą honoru tam, gdzie ona wcale nie jest na swojem 
miejscu. Ludzie znający go korzystają z tój dziwnój 
jego teoryi, wstrzymują go od najsłuszniejszych i naj­
konieczniejszych ustępstw pod pozorom, że honor na 
to nie pozwala. Gdy go wezwano do władzy, oświad­
czono mu, że staje na stanowisku honorowóm, by 
bronił społeczeństwa od zamiarów przeciw społecznych. 
Przyjął stanowisko i pomimo wszystkiego, co dotąd

Rosyjskie kobiety.
IV.

Zofia Piotrówna Swiećzyn.

(Tłumaczone z rosyjskiego.)

Nazwisko to wymawiano niedawno jeszcze jako osoby 
żyjącój i działającój. Osobistość ta jeszcze za naszój 
pamięci budziła tyle gawęd; działalność jój tak roz­
maicie oceniano; listy jój jeszcze nie pożółkły od wpły­
wu czasu; słowem wszystko to było tak niedawno, że 
panią Swieczyn moźnaby było zaliczyć do rzędu histo­
rycznych osób naszego wieku, gdyby kobieta ta z cha­
rakteru swój działalności Die należała wyłącznie do 
zupełnie innego, minionego stulecia. Historyczna ta 
postać za życia jeszcze tchnęła przeszłością, tą właśnie 
historyczną martwotą, która daje prawo do nieśmier­
telności. Teraz zaś, kiedy imię pani Swieczyn stało 
się własnością historyi — możemy ją zaliczyć tak ze 
względu na czas jój przyjścia na świat, jak i ze wzglę­
du na idee, których odbiciem było całe jój życie *— 
do osobistości z końca ubiegłego i początku bieżącego 
WlGKUe
rokuPani ŚwieczyQ umarl* zaledwie w końcu 1858

Oto, co wkrótce po śmierei tój niewątpliwie zna­
komitój rosyjskiój kobiety pisała o niój druga ro­
syjska kobieta, dziś jeszcze żyjąca, którój talent daie 
też prawo na nieśmiertelność.

„Bardzo niedawno — rok tylko, jak umarła pani 
Swisczyn —- pisze ta kobieta, a już we Francyi zja­
wiają się dwa ogromne tomy, zawierające jój życiorys, 
korespondencie i utwory znalezione po jój śmierci w 
papierach. Hr. Faloux podjął się tego wydawnictwa 
i podzielił pracę uporządkowania papierów nieboszczki 
między jój licznych przyjaciół, imiona których po­
mieścił w przedmowie lub tóż w nagłówkach rozdzia­
łów w jój utworach. Wszystko to świadozy tylko, jak 
Wielką przywiązują wartość do życia i działalności nie­
boszczki. W istocie p. Swieczyn znaną była w wyż­
szym, eleganckim, uezonym a szczególniój w klerykal- 
nym świecie Paryża. Była wpływowym członkiem, 
prawie ogniskiem ultramontanów. W salonach jój 
zbierały się wszystkie znakomitości katoliokie, wszyscy

zaszło, przekonany jest do tój pory, że kto żąda ustępstw 
ten chce, by; opuścił swą budkę strażniczą. Zgodził 
się na zwalenie pana Thiers’a jedynie dla tego, że 
w niego wmówiono, iż p. Thiers prowadzi Francyą do 
zguby, kierując ją ku obmierzłej formie rządu, 
zwanój Rzecząpospolitą. Gdy utworzono septennat, 
nie łamał sobie głowy nad śmiesznemi subtelnościami 
septennatu osobistego i nie osobistego, i,Wytłumaczył 
sobie, że przez lat siedm ma stać na warcie, i że go 
postawiono na straży przeciw radykalizmowi. Gdy 
go mianowano prezydentem Rzeczypospolitej, sądził, że 
został oszukany, że honor jego ucierpiał. Tych co mu 
ten tytuł narzucili, uważał za swych wrogów. Był 
bardzo zmartwiony, ale jako przedewszystkiem żołnierz, 
więc niewolnik obowiązku, nie opuścił budki straźni- 
czój, powierzonój jego straży i chodzi ciągle na szyld­
wachu przed wrotami zasad zachowawczych. Nie był 
nigdy republikaninem i próżne staranie zrobić go nim.

Dla tego dochodzi autor pourenionój charaktery­
styki do tego przekonania, że „najmniój oszukali się 
na marszałku republikanie, ponieważ powierzyli siebie 
tylko jego honorowi“. Marszałek jest żołnierzem i 
tylko żołnierzem. Jako taki nie jest tóż republikaninem, 
bo jako żołnierz, dla którego bierne posłuszeństwo jest 
najwyższym wyrazem społecznego porządku, nie może 
rozumieć i nie rozumie rzeczypospolitój, która opióra 
się na dobrowolnóm i wyrozumowanóm posłuszeństwie, 
jedynóm posłuszeństwie, mogącóm zapewnić porządek 
i epekój w kraju tak rozdzielonym jak Francya, to 
jest spokój zapewniony przez porządek, oddany pod 
straż wszystkich. Wszystkie stronnictwa licząc na 
niego, omyliły się. Dla cesarstwa zachował wspomnie­
nia ale nie wdzięczność, bo mu nic nie zawdzięcza; 
nie zbyt przychylny legitymistowi, który odpycha 
sztandar Malachowa i Magenty; nie lubi orleanistów, 
chociaż wziął od nich ministrów, bo nie lubi królestwa, 
w któróm mieszczaństwo ma pierwszy krok przed żoł­
nierzem. Marszalek, piszą dalój, więcój ma obecnie 
władzy, niżby ją mieć mogli najprzebieglejsi politycy. 
Gdzie Thiers upadł, gdzieby stu innych upadło, on się 
ostał. Mogą go uwieść jakimś sofizmatem, zbłąkać za 
pomocą jakiejś wytrawnój przebiegłości i wprowadzić 
na zawsze otwartą drogę reakcyi, ale nie zdołają skrzy­
wić jego zdrowego rozsądku, on zaś nie pozwoli, aby 
historya dopatrzyła jakiój plamy na płaszczu jego ho­
noru, jako szlachcica i żołnierza. — Otóż w krótkości 
charakterystyka, która, jak powtarzamy, przyczyni się 
do lepszego poznania męża, który według nas albo nic 
me zrobił albo bardzo mało co, ażeby zasłużyć na tak 
wysokie stanowisko, a którego cała zręczność polegała 
na tóm, że się nieść pozwolił okolicznościom i prądowi 
i że im nie przeszkadzał. — Przechodząc teraz do 
dwóch innych czynników, którym konsUtucya losy 
Francyi na lat 5 powierzyła tj. do senatu i Izby po- 
selskiój, zapisać winniśmy, że według najświeższych 
wiadomości wybory delegowanych nie wypadły zupeł­
nie po , myśli republikanów. Natomiast podnoszą re­
publikańskie pisma, że Izba poselska przeważnie bę­
dzie republikańską.

W sprawie noty hr. Andrassego donoszą z Wie-

żarliwi stronnicy Papieża. Mówiono w Paryżu, że p. 
Swieczyn rozmowami, radami i wpływem swoim kie­
rowała mlodemi talentami kościoła katolickiego; znana 
była ze swego do kościoła tego przywiązania i każde­
mu radziła nawrócić się do katolickiój" wiary. — Po 
śmierci jój, która była dotkliwym ciosem dla przyjaciół 
rzymskiego kościoła, mówiono nawet o tóm, żeby ją 
w poczet świętych zaliczyć.«

Pani Swieczyn urodziła się w Moskwie 1782 roku 
dnia 22 listopada.

Ojciec jój Piotr Sojmonow był w tym czasie je- 
nerał-gubernatorem w Petersburgu i jednym z „secré­
taire intime« carowój Katarzyny II. Był to na owe 
czasy wysoko wykształcony ozłowiek, znajacy teorye 
filozoficzne wieku przeszłego, a więc zawzięty wolte- 
ryanin. Był świadkiem nadzwyczajnych wypadków 
politycznych i socyalnych tój znakomitój epoki — 
świadkiem rewolucyi francuskiój i usiłowań kilku po­
stępowych ludzi w Rosyi do obudzenia jakiegoś nowe- 
8° * w °g,ó,le wszy8tkiego, czóm się to przejście
z XVIII do XIX stulecia odznaczyło.

Zofia — imię to dał Sojmonow córce swój na cześć 
carowój Katarzyny II, która, zanim przyjęła prawosła­
wie, nosiła tóż imię Zofia. Zofia więc od dzieciństwa 
stała się dla ojca głównym celem zabiegów; nie żało­
wał on kosztów na edukacyą swój ulubienicy, która 
okazywała niepospolite zdolności. Dziecko otrzymało 
w istocie świetne na owe czasy wychowanie, które, ma 
się rozumieć, polegało głównie na znajomości obcych 
języków i na kształceniu zamiłowania do sztuk pię­
knych za pomocą malarstwa, muzyki i tańców.

W dzieciństwie jeszcze Zofia okazywała niektóre 
cechy przyszłego charakteru swego i tój silnój woli, 
którą hojnie była uposażoną.

Kilka faktów z jój dzieciństwa może mniój więcój 
dać pojęcie o formującym się charakterze dziewczynki.

Młode dziewczę pragnęło posiadać zegarek. Wi­
dząc to ojciec darował jój zegareczek, z czego Zofia 
nad wyraz była uszczęśliwioną. Lecz nagle w umyśle 
dziewczynki zrodziła się myśl taka: nie ma nic pożądań- 
szego dla niój od tego zegarka — słyszała jednak nie­
raz od starszych, że pozbawić się dobrowolnie przed­
miotu najdroższego jest wielkióm nad sobą zwycięztwem. 
Malutka więc Zofia — postanawia odnieść nad sobą 
takie zwycięztwo. Idzie do ojca i oddaje mu tak go­
rąco pożądany zegarek. Ojciec zrozumiał, o co rzecz 
idzie, schował do biurka zegarek — i odtąd między 
ojcem a córką nigdy mowy o nim nie było."

Szczególna dziewczyna okazała tóż silną wolę i 
w innym wypadku. Ojciec jój posiadał gabinet rzad-

; dnia, Petersburga i Londynu, że rząd angielski przy- 
rzekł popierać bezwarunkowo projekta austryackie, a 
Köln. Z tg odbiera z Paryża wiadomość, że nota hr. 
Andrassego ofieyalnie będzie teraz zakomunikowaną 
Turcy i i to w ten sposób, że Austrya piśmiennie ją 
wręczy, inne zaś mocarstwa ustnie popierać ją będą 
przez swych reprezentantów. Że Turcya zgodzi"się na 
projekta a raczej że będzie zmuszoną zgodzić się na 
nie, powiedzieliśmy już dawniej; powątpiewamy jedna­
kowoż, ażeby już tóm samóm przeminęły wszystkie 
obawy, jakie wiązały i wiążą się ze sprawą wschodnią. 
Może zbyt pesymistycznie zapatrują się dzienniki an­
gielskie na przyszłość, na kwestyą wschodnią, ale cha- 
rakterystycznóm jest ta jednozgodnośó prasy angielskiój 
i indyjskiój, przewidującój wielką wojnę europejską. 
Łamy pisma naszego nie pozwalają nam na streszcze­
nie tych wszystkich uwag, powiemy więc tylko, że tak 
pisma angielskie jak indyjskie wzywają Anglią, by się 
do tój wojny przygotowała zawczasu. Po raz pierw­
szy — pisze Bombay-Gazette, od lat trzystu 

i Anglia może być zawikłaną w wielką wojnę lądową, 
i w którój może być nie tylko sama, ale jeszcze mieć

będzie przeciwko sobie potężną koalicyą.
Sprawy Niemiec dotyczące, projekt do prawa, na 

! mocy którego język niemiecki ma się staó językiem
urzędowym wszystkich władz, wszystkich korporacyi, 
rozprawy parlamentu niemieckiego nad nowelą do ko­
deksu karnego, obrady w pierwszóm czytaniu i dla 
tego mniej zajmujące sejmu pruskiego nad etatem pań­
stwa na rok bieżący znajdzie czytelnik pod właściwą 

, rubryką. Tutaj nadmieniamy tylko, że według dzien­
ników berlińskich w dniu wczorajszym projekt do or- 
dynacyi jeneralnego synodu uzyskał sankcyą królewską 
i że niebawem ma być ogłoszony.

i . Ze spraw bliżój nas i bezpośrednio obchidzących 
nic ważniejszego nie mamy do zapisania. Przypomnieć 
nam tylko trzeba, bo zapomnieć nie wolno, że dzień 
dzisiejszy jest rocznicą powstania 1862 roku. Historya 
nasza, ileż to na kartach swoich zapisała dat pamię­
tnych? Nie zapominajmy o nich, ale skupiajmy ducha 
naszego i pamiętajmy o tóm, że więcój niż dni świe­
tne, chwile szczytne nieraz, pobudzać winny do zasta­
nowienia, do rozwagi, do gruntownego rozstrząsania 
przeszłości naszój chwile mniój szczęśliwe, bo zapisane 
krwawemi głoskami w dziejach naszych.

Projekt do ustawy o języku 
urzędowym.

)
I.

Projekt do ustawy o języku urzędowym, 
jak to czytelnikom już wiadomo, przedłożonym 
został ‘przez rząd sejmowi pruskiemu. Zanim 
przystąpimy do bliższego ocenienia rzeczonego 
projektu — projektu głównie skierowanego prze­
ciw narodowości naszej, niech nam wolno bę-

Zofu czómś strasznóm, tajemniczóm, gdyż suche mumie 
przejmowały ją trwogą. Lecz energiczne dziewczę 
postanowiło i w tóm się przezwyciężyć. Pewnego ra­
zu weszła do gabinetu, w którym nikt się natenczas 
nie znajdował, wyjęła mumią, objęła ją, przycisnęła do 
siebie, pocałowała i zemdlała. W takim stanie zastał 
ją ojciec i zaledwie wówczas dowiedział się, że córka 
jego bała się mumii i chciała przezwyciężyć w sobie 
tę obawę.

Opowiadają jeszcze jeden szczegół z jej dzieciń­
stwa, z którego widać, że dziewczę z uwagą słuchało 
wszystkiego, co w óbec niój mówiono, i że w myśli jój 
rodziły się oryginalne, samodzielne poglądy.

W r. 1789 Zofia miała lat 7. W owym czasie 
mówiono naturalnie tylko o francuskiój rewolu­
cyi i o naj wy bitniójszych faktach tój epoki. Pewnego 
razu pan Sojmonow wracając do domu swego spostrzegł, 
że go świetnie uiluminowano. Pyta o przyczynę — 
pokazuje się, że tak rozkazała siedmioletnia dzieweczka.

Zdziwiony ojciec pyta o przyozynę tój iluminaoyi.
~ Powinniśmy uroczyście obchodzić pamiątkę 

wzięcia Bastyli i uwolnienia nieszczęśliwych uwięzio­
nych — odparło dziewczę.

Edukacya Zofii trwała do lat szesnastu. Było to 
jednak zupełnie francuskie wychowanie, ponieważ in­
nego nie pojmowała wówczas rosyjska wyższa klasa 
społeczeństwa. Hr. Faloux, biograf p. Swieczyn, mówi, 
że. mając lat czternaście Zofia posiadała dobrze niemie­
cki, francuski i włoski język, dodaje nawet, że posia­
dała i język rosyjski, lecz to wątpliwe, gdyż p. Swie­
czyn w ciągu całego życia swego nie dowiodła niczóm, 
że zna ten język, i zawsze pisała, mówiła i myślała po 
francusku. Z wyczaj ten zresztą istniał w Rosyi w 
końcu XVIII i początku XIX wieku; i obecnie na­
wet w pewnych kółkach towarzystwa rosyjskiego język 
ojczysty jest w zaniedbaniu i wiele osób nie tylko 
pisze z błędami ortograficznemi, lecz nawet i mówi 
jakby tłumacząc z francuskiego. Zamiast języka rosyj­
skiego Zofia uczyła się po bebrajsku i po łacinie, we­
dług pojęć bowiem ówczesnych znajomość tych języ­
ków uważaną była za konieczną podstawę gruntowne­
go wychowania.

. . Szesnastoletnia Zofia przedstawioną była u dworu 
i mianowana frejliną przy carowój Maryi Feodorównie.

ko /lo powierzchowności p. Swieczyn biografowie 
jój mówią, że nie była piękną lecz nadzwyczaj sym­
patyczną i pełna gracyi. Niebieskie, pełne dobroci o- 
czy i świeżość cery przy jasnym umyśle nie małym 
były powabem.

O matce p. Swieczyn nic nie wiemy. Widocznie 
nie widać było na niój wpływu czułój matki.

Mając lat eiedmnaście, Zofia z woli ojca wyszła
kich zbiorów, w którym prócz obrazów, posągów i in­
nych przedmiotów były i mumie. Gabinet ten był dla

dzie przedewszystkiem opowiedzieć przebieg je­
go historyczny. Projekt, jaki teraz sejmowi 
pruskiemu przedłożonym został, wypracował 
rząd pruski jeszcze w roku 1873 i takowy z 
mocy upoważnienia królewskiego z dnia 24-go 
kwietnia 1873 ministerstwo złożyło wraz z mo­
tywami w Izbie panów. Ta, oddawszy go ko- 
misyi, przystąpiła następnie w dniu 15 maja 
1873 do dyskusyi nad nim i wnioskami komi- 
syi, która porobiła w nim niektóre łagodzące 
poprawki, pozostawiając go wszakże nietkniętym 
w głównych zasadach. Po dyskusyi, w której 
pomiędzy innymi zabierali głos rodacy nasi a 
członkowie tejże Izby pp. Ignacy hr. B ni li­
ski i Mieczysław hr. Kwilecki, broniąc praw 
językowi naszemu przysługujących, cały projekt 
z małemi poprawkami przyjętym został. Na- 
stępnie miał być przedłożonym Izbie deputo­
wanych sejmu pruskiego, nie nastąpiło to je­
dnak, bo sejm w dniu 20go maja zamkniętym 
został. Zamknięcie to nastąpiło niespodziewa­
nie prawie, bo do ostatniej chwili wszyscy prze­
konani byli, że sejm potrwa jeszcze kilka dni, 
aby miał czas projekt o języku urzędowym 

j wziąć pod swe narady. W ostatniej dopiero 
chwili rząd powziął inne postanowienie i sejm

! zamknął.
Od tej chwili sprawy tej nie poruszano — 

ucichło zupełnie o |niej, tak że zdawać się 
mogło, że na zawsze ją pogrzebano. Tymcza­
sem zjawia się ona znów — bo oto wnosi ją 
obecnie rząd w tej samej osnowie, w jakiej wy­
szła z obrad Izby panów. Brzmi ona w tłu­
maczeniu dosłownem jak następuje:

§ 1- Język niemiecki jest wyłącznym językiem 
urzędowym wszystkich władz, urzędników i politycznych 
ciał państwa. Korespondowanie z pomienionemi wła­
dzami dozwolonóm jest tylko w niemieckim języku.

§ 2. Przez lat 10 od wejścia w życie tój ustawy 
może na mocy królewskiego rozporządzenia używanym 
być w pewnych powiatach monarchii inny język obok 
niemieckiego, a to przy ustnych naradach nadzorów szkół 
reprezentantów gmin i powiatów. Przez równy przeciąg 
czasu można na mocy rozporządzenia regencyi obwodu 
sołtysom gmin wiejskich dozwolić, aby żądane urzędownie 

: od nich sprawozdania i oświadczenia w innym a nie nie­
mieckim języku podawali, jeżeli nie umieją po niemiecku.

§ 3.. Jeżeli sąd ma do czynienia z osobą nieumie- 
jącą po niemiecku, w takim razie należy przybrać przy­
sięgłego tłumacza.

i Protokół ma być spisany po niemiecku i dotyczą­
cej osobie, jeśli potrzeba jój przyzwolenia, przez tłuma­
cza w obcym języku odczytany.

i * Drugiego protokółu w innym języku nie spisuje się

za mąż za jenerała Swieczyna, który miał wtenczas 
lat 42. Przypuszczać możemy, że wychodziła za niego 
wcale go nie kochając, lecz tylko chcąc uszanować 
wolą ojca. Mówią, że Zofia nie była obojętną dla pe­
wnego zakochanego w niój młodego człowieka, nie 
mającego po swój stronie takich przymiotów i zasług, 
któreby zniewoliły ojca Zofii do dania mu pierwszeń­
stwa przed jenerałem. Lecz p. Sojmonow kochał 
ozule córkę swoją i gdyby Zofia dowiodła była tyle 
silnój woli w chwili, gdy szło o oddanie ręki człowie­
kowi, którego nie kochała, ile jój okazała w dwóch 
przytoczonych powyżój faktach w dzieciństwie ewojóm 
— ojciec z pewnością nie rozporządziłby był tak sa­
mowolnie całym jój przyszłym losem.

Lecz wkrótce po ślubie ojca Zofii dotknęło nie­
szczęście. Został oddalony ze służby, wysłany do Mo­
skwy, gdzie wkrótce i umarł tknięty apopleksyą. Był 
to bolesny cios dla córki, gdyż Zofia kochała nad życie 
ojca, który od dzieciństwa był dla niój najlepszym 
przyjacielem. Był to pierwszy dotkliwy smutek w jój 
życiu. Odtąd Zofia zamknęła się w sobie i szukała 
pociechy w sile moralnój, pooiechy, którój ludzie dać 
jój nie mogli.

Ztąd początki jój pietyzmu, który stał się prze- 
wodnią myślą jój przyszłego, dziwnego życia.

W tym czasie przebywało w Rosyi a szczególnie 
w Petersburgu i Moskwie mnóstwo emigrantów Fran­
cuzów. Szczególniój wydatną wśród nich osobistością 
był kawaler d’Angard, gorliwy stronnik dynastyi Bur- 
bonów a jeszcze gorliwszy stronnik katolicyzmu. Peł­
nił on podówczas obowiązek bibliotekarza carskiego w 
Petersburgu. P. Swieczyn, lubiąca namiętnie czytać, 
poznała się z Angardem i zaprzyjaźniła się z nim. 
D’Angard pierwszy wpłynął na rozwinięcie w niój 
pietyzmu i wpływ ten był widoczny w ciągu całego 
jój życia i w końcu przyjął określoną formę — na­
miętnego przywiązania się do idei kościoła rzymskiego

Po upływie trzydziestu lat znajomości swój z An­
gardem, p. Swieczyn pisała w jednym z listów swoich: 
„Zasługa wprowadzenia katolioyzmu pomiędzy Rósyan 
należy do kawalera d’Angard. Wszystko zależy od po­
czątku.«

Lecz widocznie nie wszystko zależało od początku.
Wkrótce na drodze życia p. Swieczyn zjawiła się 

osobistość, którój wpływ był jeszcze silniejszy od 
wpływu d’Angarda. Był to znakomity Józef de 
Maistre, który wpływem moralnym shołdował dla 
siebie osoby więcój jeszcze niż p. Swieczyn nieugiętego 
charakteru.

Oto początek odszczepieństwa narodowego, religij­
nego i politycznego pani Swieczyn.

Pani Swieczyn ostatecznie stają sią katoliczką, o
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§ 4. Przysięgę składa tłumacz albo raz na zawsze, 

albo przed spełnieniem każdego poszczególnego aktu 
urzędowego, a mianowicie, że tłumaczenie, do którego 
został powołany, wykona bezstronnie i sumiennie. Je­
śli urzędnika ustanowiono tłumaczem lub powołano do 
tłumaczenia, to przysięga jego jako urzędnika stoi za 
przysięgą tłumacza,

§ 5. Przy cywilnych sporach prawnych i czynno- j 
ściach sądowych dobréj woli mogą strony zwolnić tłuma­
cza od przysięgi.

Zwolnienie to od przysięgi musi być zapisanćm w 
protokule.

§ 6. Jeżeli urzędnicy biorący udział w czynności 
sądowćj mogą się porozumieć z osobami nie umiejącemi 
po niemiecku w ich języku, w takim razie nie potrzeba 
tłumacza, protokół może być w takim razie spisanym, 
jeżeli protokół ten nie odnosi się do sesyi sądowćj, ró­
wnież w obcym języku i następnie w razie potrzeby 
przetłumaczonym na język niemiecki.

§ 7. Jeżeli w czynności na mocy § 6 bez tłuma­
cza odbytćj bierze udział osoba nie znająca obcego ję­
zyka, tylko język niemiecki, to należy jój cały przebieg 
czynności w obcym odbytćj języku na niemiecki język 
przetłumaczyć, a protokół spisać tylko po niemiecku.

§ 8. Jeżeli w czynności sądowćj bierze udział jako 
ławnik lub przysięgły osoba nie umiejąca po niemiecku, 
w takim razie należy przywołać przysięgłego tłumacza.

§ 9. Wymienione w § 3 do 7 rozporządzenia ty­
czące się czynności w sądach będą odpowiednio zastósowane 
do czynności władz administracyjnych w tych sprawach, 
z których obowięzuje postępowanie ustne kontradykto- 
ryczne, jako tóż i w czynnościach przed władzami i ko- 
misyami seperacyjnemi, oraz i w czynnościach ustnych 
przed urzędnikami stanu.

§ 10. Wykroczenia przeciw tój ustawie karane bę­
dą w drodze dyscyplinarnej. Jeżeli |wj kraczająca prze­
ciw tćj ustawie osoba nie podlega dyscyplinarnćj władzy 
państwa, w takim razie może właściwy sąd lub urząd 
administracyjny nałożyć karę 60 marek.

Na osobę nie umiejącą po niemiecku, która prześle 
władzy w swćj sprawie prywatnćj pismo w swoim ję­
zyku ojczystym, nie nakłada się kary. Takie pismo 
należy zwrócić temu, który je przysłał z tćm oświad­
czeniem, że pozostawia się interesantowi do woli podać 
pismo ponownie w niemieckim języku.

§ 11. Wszystkie przeciwne tej ustawie przepisy 
tracą moc obowięzującą, a mianowicie:

1) przepisv ogólnćj ordynacyi sądowćj część I. tyt.
10 §§ 213—215; część II. tyt. 2 §§ 37—39, §§ 75, 87 
i 422 dodatku, jako i ustawa z 26 stycznia 1857 r. 
(Zbiór praw str. 64);

2) §§ 58—64 i 329 ordynacyi; kryminalnćj z 11
grudnia 1805, drugi ustęp art. 27 ustawy z 3 maja 
1852 (zbiór praw str. 209), jako i drugi ustęp § 144 
i 148 prosesu karnego z 25 czerwca 1867 (zbiór praw 
str. 933); . .

3) Wszystkie przepisy, dotyczące używania języka 
polskiego w prowincyi poznańskićj, włącznie rozporzą­
dzenia o tłumaczeniu ustaw na język polski z 20 lipca 
1816 (Zbiór praw str. 204);

4) Rozporządzenie z 11 maja 1843 (Zbiór praw 
str. 183), odnoszące się do czynności sądowych z Wen- 
dami;

5) Najwyższe rozporządzenie z 13 kwietnia 1867 
(Zbiór praw na r. 1968 str. 267) dotyczące tłumaczenia 
na język duński zbioru praw.

Przepisy tej ustawy wchodzą w miejsce powsze­
chnego prawa krajowego część I. tyt. 5 §§ 180—183 
i tyt 12. §§ 125-130 i 132, jako też w §§ 31 i 32 
dodatku.

Przepisy w pierwszych dwóch ustępach § 3 tej 
ustawy, o ile nie zachodzą wyjątki, określone w §§ 5 
i 6, należy uważać jako konieczne w myśl § 139 tyt 
12 część I, Powszechnego prawa krajowego.

Równocześnie wstępują wymienione przepisy § 3 
wraz z wyjątkiem uzasadnionym w § 5 na miejsce roz­
porządzenia w pierwszym ustępie art. 332 nadreńskićj 
ordynacyi kryminalnćj, a to z tćm samćm zagrożeniem 
nieważności.

§ 12. Ustawa ta nie dotyczy
1) przepisów tyczących się odczytania artykułów 

wojennych w języku ojczystym osobom wojskowym nie

Btatecznie przestaje być Rosyanką i w końcu traci na­
wet sympatyą dla swój ojczyzny, dla swego narodu, 
dla całój Rosyi, chociaż czasem nazywa ją jeszcze oj­
czyzną swoją, lecz już sama nie wie na pewno, komu 
ma oddać pierwszeństwo w swyeh uczuciash patryoty- 
cznych — Rosyi czy Francy i.

P. Swieczyn miała lat dwadzieścia pięć w epoce po­
znania się z de Maistrem, którego przewagę moralną 
uczuła nad sobą.

„Wówczas już — mówi hrabia Faloux — pra­
gnęła się uczyć, była skromną w sądzie o sobie, we­
soła i otwarta w przyjańelskióm kółku, poważna i su­
rowa gdy się oddawała rozmyślaniom, pojmowała wszy­
stko, co szlachetne, wysokie, była pobłażającą dla niż­
szych, czuła i litościwa dla biednych, przyjacielska z 
ludźmi pogrążonymi w smutku i żalu. Wówczas już 
zwracała swą rozmową uwagę na siebie.“

P. Swieczyn czytała wówczas utwory jansenisty 
Fleuri. Dowiedziawszy się o tóm hrabia de Maistre, 
powstał gorąco przeciw temu pisarzowi i radził jćj czy­
tać krytyków i przeciwników filozoficznych i teologi­
cznych teoryi Fleuri. P. Swieczyn wzięła się do czy­
tania z zapałem.

W pozostałych po niój trzydziestu pięciu tomach 
lub seksternach uwag, notât, wypisów, osobistych zdań 
itp. z epoki tćj spotykamy już także aforyzmy cudze 
lub jój własne, z których widać, że wola jój nie była 
już zupełnie swobodną, lecz ulegała woli i ideom wię­
cój, według zdania jój konsekwentnym. Notuje już 
takiego rodzaju aforyzmy: douter, c’est toujours igno­
rer itd.

Jeszcze nie przeczytała książek, które wskazał jój 
de Maistre do przeczytania, a już stała się katoliczką. 
Roiya zaś z swemi sprawami narodowemi przestaje dla 
niój istnieć. Tymczasem była to epoka, jeśli można 
tak się wyrazić, ruchu narodowego 1 Zbliżał się rok 
12. P. Swieczyn widocznie nie interesowała się sprawą 
narodową. Była wprawdzie w liczbie dostojnych dam, 
biorący ch udział w zbierauiu składek dla spalonój Mo­
skwy, lecz składki te zbierała śród księży katolickich 
znajdujących się w Rosyi 1

Z pozostałych po niśj papierów nie można się było 
dowiedzieć, jakie na niój i na jój sympatyach dla Fran- 
cyi zrobił wrażenie rok 12. Nie wiadomo też, kto z 
jój rodziny zginął w tój epoce. Widocznie tylko, że 
oczy jćj i «erce wyłącznie już zwrócone były na za­
chód ku drogiemu Paryżowi, na ognisko katolicyzmu, 
od Rosyi zaś serce jój zupełnie się odwróciło.

Skoro w r. 1816 de Maistre opuścił Rosyą, poje­
chała za nim i p. Swieczyn z swoim mężem. Mąż

umiejącym po niemiecku;
2) przepisów o ustanowieniu i odsunięciu tłumaczy 

i o ich uzdolnieniu do współdziałania w pewnćj sprawie; 
i 3) przepisów o tłumaczeniu dokumentów;

4) przepisów o postępowaniu notaryuszów. Jednakże 
' traci moc § 34 ustawy z 11 lipca 1845 o sposobie 
! zdziaływania aktów notaryalnych.

Jeżeli wymienione pod nr. 3 i 4 przepisy wyma­
gają przysięgi tłumaczy, to ma być składaną wedle 
§ 4 tćj ustawy.

§ 13. Tłumacze, którzy raz na zawsze przysięgę 
swą już złożyli na mocy istniejących dotychczas rozpo­
rządzeń, ponownie jćj składać nie potrzebują.

Cała osnowa projektu tego poucza, iż głó­
wnie, jak to ^uż na czele powiedzieliśmy, skie­
rowanym jest przeciw nam, przeciw narodowo­
ści naszej. W tym sensie też odzywają się 
pisma niemieckie, zwłaszcza kierunku tak zwa­
nego narodowo - liberalnego, i przykla­
skują rzeczonemu projektowi, a w tym chorze 
bezwstydu i zaparcia się wszelkich Zasad mo­
ralności i sprawiedliwości przodują National- 
Zeitung i Ptfsener Zeitung. Widocznie 
pragnęłyby, abyśmy kopnęli nogą nasze prawa, 
nasz język, nasze przekonania wreszcie i stali 
się Niemcami, jakie to życzenie wypowiedział 
uroczyście jeden z ministrów pruskich. Zapa­
trywanie takie być może dobre dla pism nie­
mieckich — co do nas podzielamy inne, które 
ani z prostą moralnością ani uczciwością nigdy 
nie wezmą rozbratu. W nas więc głosy ieh 
budzą jedynie uczucie szczerego politowania, 
jakie zwyczajnie się rodzi na widok człowieka 
moralnie upadłego. Bo czyż to rzeczywiście 
nie głęboki upadek moralny; czyż to nie dowód 
wielkiego serwilizmu i schlebiania prądom u 
góry panującym, jeśli pisma wywieszające na 
swej chorągwi: narodowość i wolność, tak 
bezwstydnie i z takim cynizmem kłamią jedne­
mu i drugiemu, domagając się zniszczenia na­
rodowości naszej, która i wedle praw Bo­
skich i ludzkich ma niewątpliwe prawo do by­
tu, odmawiając narodowi, mającemu swą świetną 
przeszłość historyczną, wolności używania 
swego ojczystego języka w sferze urzędowej? 
Zaprawdę dziwny to obłęd, który mógł tylko 
wyróść jak pasożyt na polu walki kulturnej, a 
który w wysokim stopniu zadaje szwank samej 
godności ludzkiej. Gdyby nie to, nie tylko nie 
przyklaskiwałyby projektowi, o którym mówimy, 
lecz w imię sprawiedliwości podniosłyby głos 
swój przeciw niemu i napiętnowałyby go tak, 
ak ze względu na zasadę narodowości i 
wolności zasługuje. Każda bowiem narodo­
wość ma swoje uprawnienie, a tem bardziej 
nasza, która polega nie na samem prawie przy- 
rodzonem, lecz i na uroczystem przyrzeczeniu 
królewskiem i na traktatach międzynarodowych. 
Czyżby wreszcie pisma niemieckie sądziły, że 
tylko narodowość niemiecka ma prawo do 
bytu? . . .

W obec tych głosów pism niemieckich, w 
obec panującego prądu widocznem jest, czego 
w tej sprawie z tej strony spodziewać się i 
na co liczyć możemy. Tak więc tu jak w o- 
?óle w każdej sprawie tylko na siebie samych 
liczyć powinniśmy — i jesteśmy też przekona­
ni, co wreszcie już wypowiedzieliśmy w dniu 
wczorajszym, że posłowie nasi spełnią swój obo­
wiązek i energicznie wystąpią w obronie języka 
naszego.

Dalsze uwagi nasze w tej sprawie odkła­
damy do następnych numerów pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.
Pomocnikowi prokuratoryi Fusa w Toruniu udzielone 

zostało żądane uwolnienie ze służby a to celem przejścia do 
służby komunałućj.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 21 stycznia.
(W sprawie języka polskiego w gimnazyach W. Kf, Poznań­

skiego. — Dawnie) — a teraz.)
(R.) Dziś, gdy w skutek walki kulturnój wypo­

wiedzianą została wojna językowi naszemu, nie bez in­
teresu będzie zapewne dla czytelników waszych dowie­
dzieć się, jak wielka zachodzi różnica pomiędzy tóm, 
co było dawniój, a pomiędzy tóm, co się dzieje dzisiaj, 
gdyż rozporządzenia dzisiejsze są istnćm przeciwień­
stwem rozporządzeń dawniejszych, gdyż pierwsze oba­
lają, niweczą i kreślą to, co przepisywały i nakazy­
wały drugie. Mamy na to różne dowody nie prywa­
tne, ale rządowe, a wiele z nich podaliście już dla u- 
sprawiedliwienia naszych skarg i narzekań na obecne 
po szkołach postępowanie rządu. Co do różnicy tój 
podaję wam ciekawe dane, zaczerpnięte z programu 
tutejszego król, gimnazyum za rok 1829, wiadomości, 
pochodzące jeszcze z pod zarządu śp. profesora Stoca 
i to wyjęte z wykazu rozporządzeń rządowych, wyda­
nych w ciągu roku szkólnego 1828/29 a wyszczegól­
nione na stronach 47 do włącznie 50 wzmiankowanego 
programu. Wiadomości te wykazują istne przeciwień­
stwo rozporządzeń dzisiejszych w gimnazyach W. Ks. 
Poznańskiego nie tylko pod względem wypierania na­
szego języka, lecz także pod względem owćj nigdzie 
nie praktykowanój translokac.i nauczycieli Polaków z 
Księstwa do Niemiec a w miejsce ich przyjmowania 
nauczycieli z głębokich Niemiec, nie umiejących po 
części ani słowa po polsku. Są to bardzo ciekawe 
wspomnienia z lat ubiegłych, które zawdzięczam tylko 
programowi za r. 1829, odziedziczonemi z wielu innemi 
po mym dziadku. I tak czytamy tam najpierw pod 
liczbą 8 dosłownie, co następuje:

„Aby gruntowne nauczenie się języka niemie­
ckiego przez uczniów polskich a polskiego] 
przez uczniów niemieckich w Gimnazyach 
W. X. Poznańskiego tóm bardziój ustalić, ma ; 
być stosownie do resk. Dostoynego Ministeryum 
z d. 30 Marca każdy młodzieniec, poświęcający ! 
się usłudze państwa lub kościoła, który jedno z 
Gimnazyów W. X. Poznańskiego odwiedzał i 
examen dojrzałości w jednóm z tychże złożył, 
wtenczas tylko do popisu przed Królewską Kom- 
misyą examinacyiną być przypuszczonym, jeżeli za­
świadczeniem odwiedzanego przez siebie Gimna- 
zyum udowodni, że z dokładną, znajomo­
ścią języka polskiego szkołę opuścił.“ ¡ 

Dalój czytamy pod liozł ami 9 i 10 dosłownie, co 
następuje : i

„Ażeby w przyszłości, stisownie do oycowskich 
zamiarów Nayiaśoieyszego Pana, przy Gimna­
zyach W. Ks. Poznańskiego, taoy tylko nauczy­
cielami byli, którzyby z dostateczną nau­
kową zdolnością, dokładną znaiomość 
niemieckiego i polskiego łączyli języka, 
i którzyby w tych dwóch ięzykach, mia­
nowicie w obydwóch wyższych klasach 
na odmianę uczyć mogli, postanowił Nay- 
iaśnieyszy Pan młodzieńców, równie niemieckiego 
iak polskiego rodu, znaiących obydwa ięzyki i 
chcących się poświęcić zawodowi nauczycielskie­
mu przy szkołach wyższych w W. Ks. Pozn., 
skoro się całkowicie do tego zobowiążą, w razie 
ich potrzeby nie tylko w Gimnazyum, ale także, 
skoro Gimnazyum z warunkową lub bezwarun-

Zerwawszy ostatecznie z Rosyą, p. Swieczyn nie 
sprzedała jednak majątków swoich i włośoian, mówiąc, 
że chce zostawić nienaruszoną swą sukcesyą, swe ma­
jątki w Rosyi i że „nie może wyrzec się włościan, 
których sama opatrzność poruczyła jój opiece.“

Patryotyczne pobudki te objaśniają się tóm jesz- 
eze, że sprzedawszy majątki swe i włościan p. Swie­
czyn we Francyi miałaby z nich mniój niż w Rosyi 
dochodu, gdyż tam kapitał i renta dają nie więcój 3 do 
4 proc., w Rosyi zaś dają 6 proc, i prócz tego bezpła­
tnego robotnika.

Tymczasem, z powodu wojny Rosyi z Francyą 
p. Swieczyn być może, mówiła szczerze:

— Dla wszystkich jest to tylko woj ra, dla mnie 
zaś jest to wojna domowa.

W ostatnich latach życia swego zaprzyjaźniła się
_____  ____ ______ ____ _ ze znakomitym publicystą i historykiem, z Toqueville’m
uporczywie milczała. Po obiedzie pani Staël podeszła I i często pisywała dzieląc się z nim swemi poglądami,

nie zaznaczył istnienia swego. Przez lat czterdzieści 
p. Swieczyn woziła go z sobą ożyli raczój on jeździł za 
nią porzucając Rosyą i żył w jej cieniu przez nikogo 
niewidziany i nieznany. Dzieci nie mieli.

Potrójne odszczepieństwo p. Swieczyn było pra 
wdziwym tryumfem dla katolików. Osiadłszy w Pa. 
ryżu, zawiązała stósunki zwyższóm towarzystwem sto- 
lioy świata. W salonach jój bywali mężowie stanu, 
literaci, artyści, przedstawiciele klarykalnój arystokra- 
cyi. Zaprzyjaźniła się szczególnie z księżną D., u 
którój poznała ówczesną literacką, polityczną i świa­
tową znakomitość, gwiazdę pierwszej wielkości świata 
paryzkiego, panią Stael, z którą się poznać i zbliżyć 
pragnęła. Znajomość ta zrobiła się w następującej czy­
sto francuzkiój efektownój scenie. Księżna D. chcąc 
zbliżyć dwie znakomitości, zaprosiła panią Stael i p. 
Swieczyn na obiad. W czasie obiadu pani Swieczyn

do niój i zapytała :
— Mówiono mi, że pani pragniesz poznać się ze 

mną — czy to prawda?
— Ma się rozumieć, źe tak jest. Lecz pani wiesz, 

że do króla należy rozpocząć rozmowę, odparła pani 
Swieczyn.

Dla wypowiedzenia tój grzeczności zachowała mil­
czenie przez cały obiad.

Słov a te powtórzono w Paryżu, w salonach wiel­
kiego świata i p. Swieczyn od razu stała się popularną. 
Odtąd zwycięztwo szło za zwycięztwem i p. Swieczyn 
stała się sama punktem środkowym kółka a potóm par- 
tyi i głową całój ligi katolickiój, którój przewodziła do 
śmierci. Wszyscy szli do niój po radę, po protekcyą, 
po miejsca; była wszechmocną u kardynałów i u pa­
pieża.

Czyż mogła odurzona sławą i znaczeniem myśleć 
i tęsknić za Rosyą i interesować się sprawami naro­
dowemi?

W roku 1818 w róciła jednak do Rosyi, lecz jedy­
nie tylko dla tego, aby urządzić majątek i na zawsze 
kraj opuścić.

Znowu widać, że p. Swieczyn pozbawioną była mat­
czynego wpływu — ojczyzna dla niój nie istniała.

Zresztą miała inną ojczyznę, ojczyznę rozumu, 
Francyą — a serce tój ojczyzny Paryż i katolicyzm. 
W niój samśj serce zmieniło się .na frzneuzkie — gdyż 
powiedziała razu jednego:

C’est arec un coeur tout français que je remercie 
Dieu.

Skoro jój mówiono, że jest cudzoziemką i że nie 
może pojąć francuskiego ducha — smuciło ją to tak,

ten była to osobistość bezbarwna, pozbawiona woli i j że nie raz z tego powodu płakała. Ani życie, ani wy- 
ęnergii, o którój nic nie było wiadomo, gdyż niczóm chowanie nie wykształciły w niój serca „rosyjskiego.“

kową doyrzałością opuszczaią, w czasie pobyty 
w Uniwersytecie wspierać.“

„Podług Reskryptu Dostoynego Ministerio 
z dnia 30 Marca ma istnieiące iuż przy tuteyszé^ 
Gimnazyum i powtórnie zatwierdzone urządzeni, 
oddziałów dla Niemców i Polaków w 3 niższy^ 
klassach, także i na Tercyą, czyli czwartą 
dołu rachuiąc być rozciąguione i ta na niemiecki 
i polski oddział podzielona. Tak zaś wszystfe, 
ma być urządzonóm, aby uczniowie poi. 
scy po niemiecku i niemieccy po polsk, 
gruntownie się nauczyli.“

Atoli najciekawszą jest wiadomość, dotycząca przyj, 
mowania na nauczycieli tylko rodaków z W. Ks. 
znańskiego, którzyby dokładnie władali językiem pc|, 
skim, niemniój treść reskryptu z dnia 6 maja 1849, 
Jak pierwsza tak drugi są zupełnćm przeciwieństw«, 
owych licznych translokacyi nauczycieli rodaków,, 
przyjmowania w ich miejsce przybyszów Niemców. J 
Otóż, co czytamy w tym względzie pod liczbą 11 d( 
słownie:

„Stósownie do ojcowskiego zamiaru Nayiaśnijj 
szego Pana ma bydź przy obsadzaniu miej. 
Dyrektorów i Nauczycieli Gimnazyów, iako tí 
Seminaryum nauczycielskiego w W. Ks. Pozna, 
skióm, skoro się tylko dostateczna liczba zdatny,; 
kandydatów, na iakich dotąd zbywa, okaże, ktj 
rzyby oprócz dostatecznśj znajomoś, 
języka polskiego, przy równóm usposobieni 
i niemiecki dokładnie posiadali, na rodak6 
W. Ks. Poznańskiego, czyli oni niemiei 
kiego, czy polskiego są rodu, bez nay 
mnieyszóy między nim i różnicy, szcz, 
gólnieyszy wzgląd miano. Dotyczący tt 
go Reskrypt z dnia 6 Maia wyraża: „Poni, 
waż przy tuteyszóm K. Gimnazyum ki! 
ku nauczycieli umieszozono, którzy p¡ 
polsku nie umieią; więc miłoby n»¡ 
było, gdyby się nauczeniem tego 
zyka zająć chciell.“

Tak było niegdyś, niegdyś tśż uczniowie Poła' 
z gimnazyum tutejszego i z innych w W. Ks. Pozna 
skióm otrzymywali od różnyeh uniwersytetów za ni 
lepsze rozprawy, wypracowane z tematów zadanyt; 
medale złote i różne chlubne nagrody za ich pilno 
i udoskonalenie się, niegdyś tóż wydawały gimnaz, 
nasze ludzi takich, jak s. p. Karol Marcinkowi! 
i ś. p. Karól Libelt. A dzisiaj? Dziś jest inaczi 
dziś całe nasze szkólnictwo stawszy się machiną, uli 
gającą parciu polityki, jaka wieje z góry, nie rokuje 
nie wydaja wcale błogich owoców i słusznie, bo czegt 
żądać od szkoły, w którój głównie o trenowaniu po! 
tycznóm myślą?

Z Mogilnickiego, 21 stycznia.
(Rozporządzenie p. Nollau.)

(;-) Pisałem w zeszłym liście o rozporządzeniu 
Nollau, wedle którego dzierżawa z probostwa mogi 
nickiego nie do kasy kościelnój, jak tego prawo w 
maga, lecz wprost do ks. Suszczyńskiego przesłai 
być powinna. Rozporządzenie to mam właśnie pod i 
ką i ze względu na doniosłość jego podaję ja w d 
8łownóm brzmieniu. Tekst jest:

Von einer nochmaligen Zahlung des am l. Octoberi 
an Susz.czyński gezahlten Pachtrate kann nicht die B» 
sein. Die übrigen Paohtrateu haben Sie dem Paohtk« 
trakto gemaess an den Probst in Mogilno z. Z. deu ö 
nonicus S. zu zahlen.

Zur Anstrengung einer Exmissionsklage würde i 
diesseitige Genehmigung einzuholen sein, die nicht t 
theilt werden würde.

Gnesen, deu 28 Dccember 1875.
Der Königl. Commissarias

tür die Vermögensverwaltuug der D öc. Gness 
Nollau, Landrath.

(O powtóruem zapłaceniu wypłaoonói w dniu Igo » 
ździernika ib. Suszczyń.kiemu raty dzierzawnój mof 
być nie mi że. Dalsze raty dzierżawne powinieneś Pt 
stósownie do kontraktu dzierżawnego płacić proboszcze 
w Mogilnie, obecnie kanonikowi Suszezyńskiemu.

Do podania skargi eksmisyjnej byłoby potrzebne ■ 
zwoleme z mej strouy, któreby udzielonśm nie została

Gniezno, 28 grudnia 1875.
Król, komisarz

do zarządu majątku dyeoezyi gnieś 
Nollau, radzoa ziemiański.) !

epoki w kierunku swym ma coś, co się pedoba lub niej 
doba spółczesnym. W każdój książce to „coś“ stanowi, 
ducha, to coś przyciąga lub odpycha czytelnika. I 
nadto długo rozpisałem się o sobie, lecz wina w te 
pani, gdyż upewniam ją, że nigdy nie jest zwyczaje 
moim wiele mówić o sobie.“

Mieszkając jeszcze w Rosyi, p. Swieczyn powstaw 
energicznie przeciw krzewiącemu się w tym czasie 
Europie mistycyzmowi panującemu nawet u dworni1 
sarza Aleksandra I, który w tym czasie znajdował i 
pod silnym moralnym wpływem dziwnój mistyczi 
osobistości baronesy Kriidener.

Swieczyn dożyła do dni naszych, prawie do emt 
cypacyi włościan, których nie chciała ani sprzedać 1 
uwolnić od poddaństwa, jako istoty „powierzone; 
pieczy przez Opatrzność. Swieezyn umarła w 18 
roku.

Z notatek i prac, które po niój zostały, widzii 
że to była wcale niezwyczajna osobistość. Była w i 
dziwna mięszanina religijnego pedantyzmu obok zir

zdaniami, interesując się jego historycznemi pracami, 
wyzywając go na historyczne dysputy z powodu jego
politycznych i moralnych poglądów, co do jego przy- ! go i suohego serca, 
szłych prac itd. j P. Swieczyn nadzwyczaj wiele czytała. W notatk

Przytaczamy tu jeden z wielu listów Toqueville’a jój znajdujemy mnóstwo wypisów z dzieł, które pf 
pisany do niój i dający pojęcie o stósunkach jego z tą 1 czytała począwszy od Pytagoress, Likurga, Mai 

•- 1 L- w_ ______ , Aureliusza, Bernardina de Saint-Pierr’a, „Noce“ J'niezaprzeczenie znakomitą kobietą Rosyanką,
„Zamek Toqueville, 7 stycznia 1856, ga, kazania Bourdalou, Juvenalis’a, Horacego, kończąc

....Spieszę podziękować pani za ostatni jój list, J. J. Rousseau, Marmontelu, Laharpe, Paskalu, D
który mię mocno zajął i rozrzewnił. ksisie, Fónelonie, Massillionie i pani Stuli. Wszy!

Pani wynurzasz* się dla mnie z przychylnością, to ¡zasiane osobistemi aforyzmami, wierszami, w rodi 
na którą choiałbym zasłużyć. Przyjaźń takich jak pani następnego czterowierszu:

‘ “ " ' ’ ' Bonheur et malheur sont deux frères
Qui furent toujours ennemis.
Fortune et hazard sont leur pères 
Qui furent toujours fort amisl 

Oto próbka jój aforyzmów: „Une amitié se 
jeune après i)n siècle, une passion est déjà vieille a 
trois moi«.“ Lu b sofizmat: „Są dusze, które rówt 
jak i kapłani starożytni karmią się tylko ofiarami, 
które im w darze przynoszą.“

Widocznie, że energiczny, czynny umysł tój 
biety nie znalazł odpowiedniój drogi; szukał jój w 
atrakcyjnych ideach, nie mających nic wspólnego z 
ną życia i czynów pracą realną umysłu ludzk 
całój.

Bądź co bądź, życie tój kobiety również jak ż 
i losy wszystkich Rosyan katolików w rodzaju jez 
Martynowa, jezuity księcia Gagaryna, księżnój Gl 
ryn i innych — daje wiele do myślenia.

Rosyą może w istocie żałować, że nie mogła 
w niczóm dla pani Świeszyn użyteczną.

osób obowiązuje — dziękować za nią nie wystarcza — 
trzeba ją usprawiedliwić.

W miarę tego jak postępuję w rozpoczętój pracy, 
którą się pani tak uprzejmie interesujesz, pzuję, że po­
tok myśli i uczuć pociąga mię nie w tę śtyouę, dokąd 
dążą spółczesni mi ludzie. Namiętnie kocham to, na 
co spoglądają obojętnie. Obecnie, — również jak za­
wsze, znajduję, że pierwszóm dobrodziejstwem na świę­
cie jest — swoboda; widzę w niój, również jak zawsze, 
źródło cnót i czynów wielkich. Ani spokój, ani do­
brobyt nie zastąpią nam swobody. Widzę tymczasem, 
że ludzie mego czasu — mówię o uczciwych ludziach 
(sposób myślenia łudzi innego gatunku wcale mię nie 
interesuje) — łatwo się z innym porządkiem rze­
czy godzą. Chcialbym myśleć i czuć jak oni, lecz nie 
mogę — więcój to niż woli mojój przeciwne tj. raojój 
naturze.

Zresztą nie myśl, pani, ażeby przedmiotem ksią­
żki mojój byli ludzie i wypadki współczesne (mowa tu 
o utworze Tocqueville „L’ancien Régime et la revolu­
tion), lecz pani wiesz również dobrze jak i ja, że ksią­
żka nie mająca nic wspólnego z wypadkami obecnój esn



Zauważyć muszę, że p. N. pomija bardzo ważny 
punkt kontraktu, o którym wspomina, tj. wyraźne za­
strzeżenie, iż dzierżawa należeć się będzie każdocze- 
snemu proboszczowi rzymsko-katolickiemu, którym 
przecież ks. S. być przestał. Nietłusznie nadmienia 
też p. N., że do wytoczenia skargi potrzebuje dozór 
jego upoważnienia. Wedle prawa dozór samodzielnie 
zapozywać może i żadnego upoważnienia nie potrze­
buje. Nad uwagę,, że koncesyi do skargi nie udzielił­
by, nie będę się zastanawiał, gdyż sama przez się prze­
mawia nader jasno i zrozumiale.

Mówiąc o ks. S., nadmieniam, iż uznał za stóso- 
wne napisać list do borowego w lesie proboszczowskim 
mogilnickim, że parafia leży mu na sercu, że się za 
nią modli i że jćj błogosławi. Napisał tćż i to, że 
przy pomocy Bożej do Mogilna się może wróci, co 
wielu różnie sobie tłumaczy.

Lwów, 20 stycznia.
(Kwestya marszałkowski. — Kłopot Niemoów z Madziarami. — 
Opłakany stan Galieyi. — Izba handlowa. — Curiosum. — 

Z teatru. — Nowa powieść.)
(T.) Donosiłem swego czasu, że marszałkiem 

krajowym najchętnićj zamianowałby rząd Ludwika hr. 
Wodzickiego, że okoliczność jednak, iż tenże z powodu 
choroby swój żony mieszka w Paryżu, uniemożliwia 
oddanie mu laski marszałkowskićj. Dowiaduję się te­
raz, ie istotnie z uwagi na bliskie otwarcie eesyi sej­
mów ćj wystósowano ze strony rzędu zapytanie do hr. 
Wodzickiego, czy pobyt jego zagranicę potrwa jeszcze 
dłużój, gdyż korona cbciałaby go mianować marszał­
kiem galicyjskim. Hr. Wodzicki przybył w skutek 
tego do Wiednia i wytłumaczył, że w żaden sposób 
nie mogąc mieszkać obecnie w kraju, nie może przyjęć 
obowiązków marszałka. W obec tego oświadczenia po- 
zostają jak dawniój jako kandydaci tylko pp. Grochol­
ski i Władysław Badeni, gdyż i Włodzimirz hrabia 
Dzieduszycki stanowczo oświadczył, że godności mar­
szałka przyjęć nie może.

Zachodzi jeszcze i ta trudność, iż chodzi o nomi­
nacją marszałka tylko na jednę sesyę sejmowę, osta- 
tnię w sześcioleciu, marszałek bowiem musi być mia­
nowany z grona posłów a mandaty posłów teraźniej­
szych gasnę w tym roku. |

Wielkę trudnościę w nominacji jest także względ 
na majętkowe osobiste stósunki kandydata; dzierżenie 
laski marszałkowskiej jest bowiem połęczone z licznemi 
i znacznemi wydatkami, a płaca z urzędem tym połę- 
czona (4000 guld.) jest stósunkowo bardzo szczupłę.

Mniejszy to jednak dla rzędu kłopot, ten galicyj- 
sko-marszałkowski w porównaniu z tym, jaki mu spra- 
wiaję Madziarzy. Centraliści w największym amba­
rasie wzywaję na pomoc ludy walezęee przeciw cen­
tralizmowi, aby im pomagały w sporach przeciw Wę­
grom, ale te nawoływania pozostają bez skutku. Ludy 
te odpowiadają im, dajcie nam autonomią, znieście ko­
sztowną centralizacją a chętnie będziemy i większe 
ponosili ciężary. Wasze kłopoty nic nas zresztą nie 
obchodzą. Tak odpowiadają centralistom Czesi, tak 
odpowiadają Polacy. Na czćm się dzisiejszy a bardzo 
wielkiego znaczenia spór austryacko-węgierski skończy 
przewidzieć trudno, prawdopodobieństwo jednak wszel­
kie przemawia za tern, że Madziarzy zwyciężą i że 
rząd wiedeński, czy ten czy inny, na ich pretensye 
zgodzić się będzie musiał.

Galicya tak jest już biedną, tak przez rząd wie­
deński obdzieraną, że się już niczego nie obawia gor­
szego. Wyższych podatków ni8 wyduszą już z nićj, 
a ugoda nowa z Węgrami może przynieść jćj pewne 
materyalne znaczne korzyści, a dalćj może złamać dzi­
siejszy system centralistyczny.

Jak opłakanym jest obecny etan kraju naszego, 
świadczy między innemi i właśnie zapadła uchwała 
tutejszćj Izby handlowćj. Brak pieniędzy w skutek 
braku wszelkiego ruchu handlowego jest tak wiel­
kim, że jeżeli ogromne nie mają nastąpić bankructwa, 
szybkiego potrzeba ratunku. Izba handlowa postano­
wiła wysłać deputacyą do Wiednia, złożoną z kupca 
tutejszego a swego członka p. Schellenberga i sekreta­
rza Bodyńskiego z poleceniem, by ministerstwu przed­
stawili w prawdziwćm świetle położenio t raju w ogó­
le, a przemysłowców i kupców w szczególności, aby 
ministerstwo przekonali, że ratunku niezbędnie potrze­
ba, aby wymogli na nićm założenie na nowo rządo­
wych kas zaliczkowych w Galieyi, tudzież dotowanie 
tutejszćj filii austryackiego banku narodowego, przynaj- 
mnićj jeszcze jednym milionem, fundusze bowiem, ja- 
kiemi ten zakład dysponuje, sę zawsze wyczerpane i 
niewystarczające. Do dawniejszych przybyły nowe 
bankructwa. Znowu trzem kupcom zamknięto handle.

W obee tego stanu rzeczy, w obec smutnych do­
niesień z prowincyi o wzmagającćj się nędzy, zasługu­
je na wzmiankę curiosum, charakteryzujące bardzo 
dosadnie pewną część naszego społeczeństwa. Oto mu­
zeum przemysłowe miejskie otrzymało od jednego z za­
możnych obywateli wiejskich pismo tćj treści: „Wiem 
z gazet, że zarząd muzeum miejskiego urządza odczyty 
publiczne. Czytałem program tych odczytów i ze zdzi­
wieniem spostrzegłem, że o sztuce kucharskićj żadnego 
nie będzie odczytu. Sztuka ta, która niegdyś w Pol­
sce kwitła, upadła dziś niestety u nas zupełnie i hań­
bę jest istotnie, że człowiek w żadućj restauracyi po­
rządnego nie dostanie obiadu. Możeby zarząd muze­
alny wyszukał jakiego zdolnego kuchmistrza, któryby 
chciał mieć odczyty o sztuce kulinarnćj itd.“

Oto treść listu całkiem na seryo pisanego i opa­
trzonego całym podpisem właściciela dóbr tabularnych 
w królestwach Galieyi i Lodomeryi wraz z Wielkićm 
Ks. Krakowskićm.

Podczas uroczystości „Jordanu“ nie wystąpili je­
szcze kanonicy ruscy w kołpakach schizmatyckicb. 
Nie nadeszły one jeszcze z wiedeńskićj fabryki.

Dyrekcya teatru naszego dająca od dłuższego czasu 
same tylko komedye i operetki, przygotowuje wielką 
operę Mayerbeera „Prorok,“ tudzież większe dwa dra­
maty oryginalne a to Bełcikowekiego „Mieczysława II.“ 
i Leopolda br. Starzeńikiego „Wychowskiego.“

Gazeta Narodowa zapowiada, że w odcinku 
swym wkrótce już zacznie ogłaszać nową powieść Bo- 
lesławity pod tytułem: „Nad modrym Dunajem.“

NIEMCY.

i!4 Berlin, 21 stycznia. Pogłoski dawniejsze o 
usiłowaniach ks. Bismarcka rozbicia dotychczasowego 
stronnictwa narodowo-liberalnego i o utworzeniu z niego 
nowćj partyi, któraby więcej pojmowała kanclerskie 
inteneye, nie były czczemi pogłoskami. Zaledwo bo­
wiem rozpoczęły się rozprawy nad nowelą do kodeksu 
karnego, zaledwo kilka uchwalono paragrafów, wpra­
wdzie w myśl komisyi a nie rządu, a znów pojawiają

się wieści o niezadowolniGniu kanc. z narodowo-liberal- 
nych przyjaciół i o nowych jego próbach utworzenia 
posłuszniejszćj dla siebie falangi. Nie wątpiliśmy, że 
mu się to uda. Znamy przecież dostatecznie skład te­
go stronnictwa, na którćm dotychczas opierał się kan­
clerz, pamiętne nam jeszcze rozprawy w sejmie i par- ’ 
lamencie, w których posłowie tego stronnictwa wbrew > 
swemu programowi głosowali i postępowali, a więc i 
dzisiaj nie wątpimy jeszcze, że policzone sę dni partyi : 
narodowo-liberalnćj i że szczupła tylko z nićj pozosta- ; 
nie garstka, która wiernie stać będzie przy swych za- ■

' sadach. Kto będzie tym nowym przywódzcą tego no- ’’ 
wego stronnictwa, czy będzie nim p. Bennigsen czy p. J 
Lucius, mniejsza o to, dość, że zanosi się na rozkład i 
tćj potężnej partyi, rozstrzygającćj dotychczas wszystko ;

' w życiu parlamentarnćm.
Ale porzućmy te ekspektoracye, poczekajmy na-

samprzód, jaki będzie przebieg dalszy dyskusyi nad 
nowelę a powróćmy do posiedzenia parlamentu, o któ - 
rem już wczoraj w krótkich pisaliśmy słowach. Po 
ustnćm sprawozdaniu referenta p. Schwarze, broniącćm 
poprawek komisyi, przystąpiono do szczegółowych roz­
praw nad pojedyńczemi paragrafami rzeczonćj noweli 
do kodeksu karnego. Nasamprzód przyjęto bez dysku­
sji § 64, na mocy którego w bliżćj oznaczonych pra­
wem wypadkach wolno cofnąć wniosek o ukaranie aż 
do chwili, w której zapadł wyrok skazujący. Obszerna 
natomiast wywiązała się dyskusya przy § 102, który 
obecnie tak brzmi: Niemiec, znajdujący się w Niem­
czech albo za granicą, albo cudzoziemiec, który w cza­
sie swego pobytu w Niemczech dopuścił się czynu ka­
rygodnego względem państwa, nienależącego do Rze­
szy niemieckićj — czynu, który popełniony względem 
państwa związkowego musiałby być karany stósownie 
do przepisów §§ 81 aż do 86 — karany będzie wię­
zieniem od 1 roku aż do 10 lat, jeżeli łagodzące 
zachodzą okoliczności, więzieniem fortecznćm 
nieniżćj nad 6 miesięcy; w razie zaś zastó- 
sowania paragrafów 86 i 76 więzieniem forte­
cznćm od jednego miesiąca aż do trzech 
lat, jeżeli winnćm państwie zapewnio­
ną została Niemcom wzajemność. Śle­
dztwo rozpocząć się tylkomożenawnio- 
sek zagranicznego rządu. — Podkreślone 
miejsca sę poprawkami komisyi, których odrzucenia 
życzy sobie rząd. Komisya zaproponowała dalćj, że 
„cofniętym być może wniosek o wytoczenie śledztwa.“

Do powyższego paragrafu dwie dołączono popraw­
ki. W pierwszćj z nich żąda dr. Banks, ażeby para­
graf w całćj swojćj osnowie został przyjęty. Komisya 
bowiem nie uważaia się za uprawnioną do rozstrzygania 
kwestyi o wzajemnością pp. zaś Thilo i Lucius żądają 
zmiany: „wytoczenie śledztwa może tylko nastąpić za 
upoważnieniem zagranicznego urzędu państwa niemie­
ckiego.“ Obadwaj komisarze rządowi, tajny radzca 
Wilcke i Amsberg podnosili, że rząd wielką przywią­
zuje w&gę do projektu pierwotnego i pragnie dla tego 
przyjęcia poprawki pana Thilo. Bez przyjęcia tćj po­
prawki nie mógłby rząd kanclerski prowadzić polityki, 
któraby odpowiadała godności Niemiec. Wiadomo, że 
karlistom broń z Niemiec przysyłano, że płynęły z 
Hamburga okręty, naładowane bronią i amunicją dla 
karlistów. Czyż w takich wypadkach mamy czekać z 
wnioskiem o wytoczenie śledztwa, o ukaranie, zanim 
zawarty będzie z hiszpańskim rządem układ, który 
zapewni Niemcom wzajemność? Oto treść krótkiego prze­
mówienia komisarzy rządowych. Na poparcie swojćj 
poprawki nadmienia pan Thilo, że stanowisko, jakie 
rząd zajął przy projekcie, zgadza się z zasadami mię­
dzynarodowego prawa, które przepisuje, że obce pań­
stwa już z urzędu powinny być bronione w obec ka 
rygodnych czynów, popełnianych po za ich granicami. 
Na to odpowiada poseł dr. Banks, że nie zna państwa, 
któreby stało na wsk&zanóm przez poprzedniego mówcę 
stanowisku, któreby nakazywało z urzędu wytoczenie 
śledztwa za czyny karygodne wymierzone przeciwko 
zagranicznym państwom. Nie twórzmy jakiegoś wy­
stępku urzędowego (officialdelikt) w czasach, w których 
państwa tak szybko powstają i znikają, w których 
śledztwo co do istoty czynu dłużej trwać może niż sa­
mo państwo. W tym samym duchu przemawiają pp. 
Reichensperger z Krefeldu, Windthorst i Lasker? P. 
Reichenspergerowi nie przemawia do przekonania 
przykład przytoczony przez komisarza rządowego 
o hiszpańskich stosunkach. Jaką rolę — mówi pan 
Reichensperger, bylibyśmy odgrywali, gdyby karliści 
byli wkroczyli do Madrytu? Przecież widzieliśmy, że 
Serrano musiał pakować swój kufer mimo to, żeśmy 
go uznali. (Wesołość.) Sprawa Duchesne nie tworzy 
tutaj analogii a gdyby nawet tak było, niebezpieczną 
rzeczą uchwalać z tego powoda okolicznościowe prawo. 
Jeden z mówców — tak odezwał się p. Windthorst — 
wypowiedział, że pojęcie „państwa“ jest chwiejne. Tak 
jest, trzeba powstrzymać się z uznaniem państwa, do­
póki to państwo nie stanie się w istocie państwem. Ża się 
załatwiono z państwem, na którego czele stał Serrano, 
jest to rzeczą naturalną, ale nie załatwimy się z Bel­
gię, bo z nię nikt jeszcze się nie załatwił. I drugi 
przytoczony przykład nie jest szczęśliwy. Usiłowaniom, 
ażeby ulżyć los cbrześcian w księstwach naddunajskich, 
życzę powodzenia. Ale jeżeli chrześcianie w Niem­
czech w tych swoich usiłowaniach za daleko się posu­
ną, czyż i wtedy maję być karani, chociaż ich ukara­
nia nie zażąda nawet sułtan? W krótkićm swóm prze­
mówieniu podniósł p. Lasker, że nie powinno się zmie­
niać kodeksu karnego już dla tego, że prawo narodów 
nie ma wielkiej powagi. Stósunki z zagranicę pod 
względem ścigania zbrodni były zawsze utrudnione. 
Przypominano np. że był czas we Francyi, w którym 
trudno było decydować, czy Napoleon był jeszcze cesa­
rzem lub ni9. Czy więc kwestyą tę ma rozstrzygać 
jakiś sąd berliński, zanim taki wniosek przyjdzie z 
Francyi? Jeżeli mamy już karać z politycznych po­
budek, to poczekajmy, dopóki obce państwo nie wystą­
pi z wnioskiem o ukaranie, dla tego pragnę, ażeby 
przyjętym był dodatek pana Banksa. Nastąpiło gło­
sowanie, w którćm odrzucono poprawkę panów Thilo 
i Luciusa, przyjęto zaś § 102 komisyi z po­
prawką pana Banksa. Rozprawy nad § 103 
krótko trwały. Brzmi on według uchwały komisyi jak 
następuje: Kto się dopuści obrazy względem panują­
cego obcego państwa, karanym będzie jednym miesią­
cem więzienia aż do dwóch lat, albo więzieniem for­
tecznćm na taki sam przeciąg czasu. Śledztwo może 
byćjjtylko wytoczone na wniosek zagranicznego rządu. 
Cofnięcie wniosku jest dozwolone.

Do paragrafu tego proponują dr. Banks i towa­
rzysze „jeden tydzień“ zamiast „jednego miesiąca“ i 
i poprawkę „o ile prawa międzynarodowe innych państw 
zapewniają Niemcom wzajemność.“ Pan Lasker broni 
w kilku słowach powyższych poprawek, które tćż zna­
czną przechodzą większością. — Następne paragrafy 
176, 1/7 i 178 dotyczą wniosków o ukaranie prze­
stępstw, wymierzonych przeciwko moralności. Przyjęte 
one zostały jak §§ 223, 223 a, traktujące o uszkodzeniu ’

F R A N C Y A.
5«4 Paryże, 20 stycznia. Jeden z tutejszych ko­

respondentów Kölnische Ztg. donosi jćj tele­
grafem, że z prywatnego źródła odebrał wiadomość, 
iż republikanie w dalszych piętnastu departamentach 
odnieśli przy wyborach w dniu 16 b. m. zwycięztwo. 
Departamentami temi są: Nord, Isère, Meurthe, Aisne, 
Pyrenee wschodnie, Aude, Jura, Doubs, Var, Ain, 
Loeère, Eure et Loire, Alpy niższe, Cotes d’Or, Puy 
de Dôme. Dzienniki natomiast popierające p. Buffeta 
twierdzą znowu, że zwycięztwo zostało przy stronni­
ctwie konserwatywnćm. Monitor tymczasem za­
przecza temu choć pośrednio przez to. że oświadcza, 
iż wybory nie wypadły po myśli p. Buffeta. Wedle 
niego rezultat ich następujący : 17 departamentów wy­
brało delegatów wątpliwych, 33 delegatów zupełnie 
konserwatywnych, 6 delegatów bonapartystowskich a 
16 nareszcie republikańskich. Monitor dodoje przy- 
tćm, że.do konserwatywnych delegatów dołączono także 
wszystkich umiarkowanych i prawdziwie konstytucyj­
nych delegatów. Jeżeli się nadto zważy, że republika­
nie mają już w senacie 60 członków z pierwszych 
przez Zgromadzenie narodowe uskutecznionych wybo­
rów, w takim razie rzeczą jest prawie niewątpliwą, że 
będą w senacie przyszłym mieli większość po swojćj 
stronie.

Ze wybory rzeczywiście nie wypadły po myśli p. 
Buffeta, za tćm przemawiać się zdaje jeszcze ta oko­
liczność, że odwołał naznaczoną na dzień wczorajszy 
naradę gabinetową, choć za powód odwołania podał, 
iż wiadomości o wypadku wyborów są jeszcze bardzo 
niedokładne. Dziś ma się natomiast odbvć posiedze­
nie wydziału nieustającego, a ks. Audiffret-Pasquier 
przybył już do Paryża, by obradom jego przewodni­
czyć. Deputowany Picard uwiadomił tćż p. Buffeta, 
że na tćm posiedzeniu przedłoży interpelacyą z powo­
du okólnika, dotyczącego wykonania prawa praso­
wego.

O pobycie p. Gambetty w Marsylii podaja nastę­
pujące szczegóły. Dnia 17 b. m. o godzinie 7% wie­
czorem, w chwili, gdy się pierwsi zbierali gości, otrzy­
mał właściciel restauracji Rossi przez centralnego kę-

iała, bez źadnćj zmiany w myśl projektu rządowego, 
który podaliśmy już dawniój. — Tutaj zamknięto po­
siedzenie i rozpoczęto dyskusya w dniu dzisiejszym 
nad § 232, zajmującym się przestępstwami, popełnio- 
nemi przez zaniechanie. Szczegółów z tćj eesyi nie 
mamy dotąd żadnych.

W dniu tćż dzisiejszym toczyły się rozprawy w 
sejmie pruskim w pierwszćm czytaniu nad etatem na 
rok 1876.

Dyskuzya mniej była interesująca. Zdania roz­
chodziły się co do tego tylko, czy etat cały odesłać 
do komisyi, czy łćż nad nim obradować w plenum 
Izby. Za przesłaniem do komisyi przemawiał pan 
Osterrath, podnosząc, że komisya gruntowniej zajmie 
się tą sprawą. Zdanie to popierał w imieniu frakcyi 
wolnokonserwatywnćj poseł Tiedemann, dodając jeszcze, 
że w ten sposób dyskusya nad etatem mnićj zajmie 
crasu. Natomiast przemawiali tak poseł Rickert jak 
Benda i Richter za obradami w plenum. Zdanie to 
wreszcie zwyciężyło i postanowiono nie przekazywać 
etatu komisyi z wyjątkiem ważniejszych tylko pozycyi.

Parlamentowi przedłożony został projekt rady 
związkowćj co do zakupna zakładu Krolla na budowę 
parlamentu niemieckiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
=& Wiedeń, 20 stycznia. Obrady niższćj izby 

wiedeńskićj są tak mało zajmującemi iż możemy śmiało 
przejść nad niemi do porządku dziennego. Jedyny, nie­
co więcej interesujący przedmiot, zwłaszcza wniosek 
Goellericha dotyczący reformy administracyi politycznćj 
został z powodu nagłego zasłabnięcia ministra spraw 
wewnętrznych zepchnięty na czas jakiś z porządku dzien­
nego. Przedmiotem zaś który całą pochłania uwagę jest 
sprawa rokowań austryacko-węgierskich o których pisał 
obszernićj w ostatnim liście nasz korespondent wiedeń­
ski. Rokowania te podjęte zostaną na nowo w pier­
wszćj połowie lutego. Do tego czasu sprawy tćj nie po­
ruszy ani jedna ani druga strona i dla tego mylną jest 
wiadomość o jakićjś nocie austr. ministra skarbu do 
węgierskiego, jak i przypuszczenia że rząd węgierski 
pragnie nagle przyspieszenia rokowań. Z powodu że 
pisma centralistyczne, a mianowicie nadworny organ 
Fremdenblattz całą siłą udanego przekonania obwo­
łują, że w Austryi nie znajdzie się żaden mąż stanu 
żadne stronnictwo, któreby zechcialo pozwolić na żądania 
Węgier i że „z pomiędzy tych co się dzisiaj skupili 
około czerwono-żółtego sztandaru, tym razem nikt nie 
opuści szeregów, niezbiegnie do nieprzyjaciela“ pisze 
między innemi Gazeta narodowa że jeśli który 
kraj to Galicya ma powód zaprzeczenia racyi twierdze­
niu Fremdenblattu jakoby wszystkie stronnictwa 
Przedlitawii, podobnie jak centraliści, opierać się zamy­
ślały żądaniom Węgier. Oto Węgrzy, pisze G. N. wy­
stępując przeciw pretensyom protekeyonistów, zasłaniają 
zarazem nasz biedny kraj od gorszego jeszcze niż dotąd 
wyzyskiwania go przez zachodnie kraje Przedlitawii na 
polu przemysłu i handlu.

-, Większą połowę dochodów Galieyi zabiera państwo, 
a nie daje jćj nawet tyle, ile potrzebuje na gościńce, 
budowy wodne, sądownictwo, szkoły itp. — nadto za­
garnąwszy i, wyprzedawszy nasze olbrzymie dobra koron­
ne, nie na cele Galieyi, a owszem ze szkodą ekonomiczną 
dla nićj, skutkiem barbarzyńskiego wycinania lasów 
przez nabywców tych dóbr, zwławszcza w ostatnich cza­
sach. Wiadomo, że dla miłości Wiednia zagrożoną jest 
nasza produkeya zboża i bydła opasowego; że milion złr. 
wyciągnięto z Galieyi na rzecz fabrykantów wiedeńskich 
i szlązkich przy sprawie cymentowania nowych miar i 
wag. Jakżeż możemy liczyć na uwzględnianie naszych 
potrzeb ? Staliśmy się obojętnymi na to, gdzie idzie 
połowa dochodów państwowych Galieyi, i nic nam na 
tćm nie zależy, czy część mniejszą lub większą tćj po­
łowy pracy naszćj zabiorą Węgrzy czy Wiedeńczycy 
i t. p. Gdyby skutkiem przyzwolenia na pretensye 
Węgier podniesiono u nas podatki państwowe — 
ubytek ten sowicie się pokryje zyskiem,! jaki w skutek 
pretensyi węgierskich otrzymamy, mogąc sprowadzić rze­
telny i tani towar z zagranicy, zamiast być zmuszonymi 
do sprowadzania okpiszowskiego, niegustownego i dro­
giego towaru z Berna itd. A chociażby zresztą i tćj 
ulgi dla nas nie było, choćbyśmy musieli ponosić wię­
ksze ciężary bez żadnćj kompensaty; to przecież jest 
pewna granica, do którćj płacić będziemy. W o nichts 
ist, bat CisljeithanienseinRechtverloren. Nie­
chaj tedy płaci ten kto może w Wiedniu, Bernie, a je­
żeli tam nikt nie podoła, to cóż nam do tego? Serce 
sercem, a pieniądz pieniądzem się płaci — a dla nas 
Przedlitawia ani jednego ani drugiego niema.

misarza następujące rozporządzenie: „Naczelny do- 
i wódzca 15 korpusu i stanu oblężenia w ujściach Ro- 
i danu ; ze względu na prawo z dnia 9 sierpnia 1849 
; o stanie oblężenia; zważywszy, że bankiet, który się 
; dnia 17 b. m. ma odbyć w Restaurant Rossi, mógłby 
i pociągnąć za sobą pożałowania godne demonstracye — 
i rozporządza: wzmiankowane wyżej zebranie zakazuje 
* w tym i w każdym innym lokalu. P. centralnemu 

komisarzowi policyjnemu porucza się wykonanie tego 
i rozporządzenia. Z rozkazu. Jenerał, szef sztabu je- 
■ neralnego. Lewal.“ Pp. Gambetta, Cballemel-Lacour 
! i Rouvier, którzy udawali się właśnie do restauracyi,
: uwiadomieni o rozkazie, wrócili natychmiast do hotelu, 
i by każdćj przeszkodzić demonstracyi. Deputowani zaś 
s E quiros i Amat pozostali w restauracyi, by zaproszo- 
' nych pożegnać. Liczne oddziały policystów ustawione 

były w otoczeniu restauracyi i nie wpuszczały do nićj 
nikogo. P. Gambetta udał się sam do jenerała Lewal, 
by się dowiedzieć przyczyny zakazu. Ten jednak zbył 
go krótko oświadczając, że wykonał dane mu rozkazy 
i w żadne dalsze tłumaczenia się nie wdaje. Wróci- 

i wszy do hotelu, zjedli pp. Gambetta, Pelletan, Rouvier,
Amat i Challemel-Lacour w towarzystwie kilku przy- 

. jaciól wieczerzę, na którćj wniesiono toast na cześć
Gambetty, który dwa razy do zebranych przemówił. 

Donosiliśmy wczoraj, że p. Gambetta ud»ł się z
Marsylii na bankiet do Aix. Lecz i ten bankiet za­
kazany został. W Aix przyjęło p. Gambettę wielkie 
mnóstwo ludu lecz bez burzliwych demonstracyi. De- 
putacya studentów witała go w hotelu. P. Gambetta 
przemawiając do nich wzywał ich do pracy, aby do­
pełnić mogli zadań, czekających nowe generacye. 
Wieczorem sala bankietowa zajętą była żandarmami. 
Ztąd udał się p. Gambetta do Arles a następnie do 
Paryża.

Wielkie wrażenie zrobiło tu pismo p. Pouyer-Quer- 
tier, w którćm oświadcza, że nie jest bonapartystą : 
„Mam zaszczyt, pisze dawniejszy ten minister p. Thiersa 
uwiadomić pana, że nazwisko moje przez pomyłkę za­
mieszczone zostało na liście senatorskićj komitetu dla 
apelaCyi do narodu. Jako kandydat przyjmę z wdzię­
cznością wszystkie głosy, jakie mi dadzą współobywa­
tele moi, do jakichby należeli stronnictw. Lecz nie 
mogę pozwolić, aby mnie uważano za należącego do 
grupy, którą komitet ten reprezentuje. Przyjm i t. d. 

. Pouyer Q ertier. Rouen, 18 stycznia.“

BELGIA.

i!4 Bruksela^ 20 stycznia. Belgijskie dzienniki 
donoszą, że rząd brukselski postanowił położyć tamę 
przybierającemu co raz większe i niebezpieczne roz­
miary handlowi broni. Indépendance podaje w 
dosłownćm brzmieniu wniosek do ustawy, jaki zamie­
rza w tym względzie przedłożyć w nieobecności mini­
stra sprawiedliwości minister skarbu:

Artykuł I. Każdy, kto będzie bez rzeczywistego 
powodu lub bez właściwego upoważnienia w pesiada- 
niu broni palnej podpadnie karze grzywien od 26 do 
200 franków.

W razie, gdyby winnego schwytano w miejscu 
zbiegowiska, ukarany zostanie więzieniem od 8 dni do 
3 miesięcy.

W obu razach broń ulega konfiskacie.
Art. II. Przewidziane tą ustawą przestępstwo 

karane będzie wedle art. 85 kodeksu karnego.
Art. III. Dekret królewski oznaczy tych urzę­

dników co zostaną umocowani do wydawania wzmian­
kowanych w artykule I. patentów.

Ten sam dziiyinik donosi, że pojedyńcze władze 
komunalne zrobiły pierwszy krok na tćj drodze, którćj 
chwyta się rząd obecnie. I tak rada gminna miasta 
Hennegau uchwaliła nałożyć na posiadaczy broni pal- 
nćj dość wysoki podatek (8 franków od broni odtylco- 
vAĆj, 6 fr. od Jnnćj broni i rewolwerów, 5 fr. od pisto­
letu i t. d.). Uzyskany ztąd fundusz ma być obróco­
ny na szkoły. VV edle belgijskiej ustawy gminnćj u- 
chwała taka wymaga atoli zatwierdzenia odnośnćj de- 
putacyi pro winoyonalnćj, która, jak donosi Journal 
de Bruxelles, odmówiła swego zezwolenia.

Z Verviers piszą pod d. 19 do Indépendance 
że tego dnia udało się około 50 robotników, będących 
bez żadnego zajęcia, do ratusza, gdzie zażądali chleba 
i pieniędzy. Burmistrz odebrał pismo i przyrzekł, że 
zrobi co tylko w jego będzie mocy. Następnie pośpie­
szyli robotnicy do lokalu iuternacyonału. O zaburze­
niach nic nie słychać.

I n d ć p. donosi dalćj, źe major w sztabie jeneral- 
nym i dawniejszy oficer w marynarce państwowćj, ma­
jor Cambrelin, wygotował projekt zbudowania nad mo­
rzem północnćm „Nowćj Antwerpii.“ Wychodząc z 
przekonania, że Antwerpia jako miasto handlowe ża­
dnćj nie ma przyszłości i że okoliczność ta niekorzy­
stnie oddziaływa na pomyślność Belgii, proponujs za­
łożenie nowego portu w pobliżu Heystu. Nowa Ant­
werpia połączonąby została z kanałami i kolejami że- 
laznemi w Briigge, Eueloo, Gandawą, Thermandą, 
Bukselią, Mechłinem, Lowen, Arszotem i dalćj z Niem-
cami.

OŚWIATA LUDOWA.
(
i Na oświatę Indową otrzymaliśmy z gry w loteryjkę z 
, Wal i szew a marek pięć. v

Ostatni© telegramy.
(Z biura Wolffa.)

‘ Raguza, 22 stycznia. Od dnia 18 do 21 
rab. toczyły się ustawiczne wałki na drodze do 
Trzebinii, w których wedle zapewnienia nao­
cznych świadków powstańcy zwyciężyli a Turcy 
znaczne bardzo ponieśli straty. Nad drogą, z 
Ragnzy do Trzebinii panują obecnie powstańcy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
ł Poznali, 22 stycznia.

, — ’Teatr. Dziś komedya Mosera: Ultimo; jutro k< 
medya Kamiaskiego: Staroświeoezyzna i postęp ozast 
w 7'®1 Po raz pierwszy świeżo zaangażowani artyśi
państwo Siedleccy; we wtorek po raz drugi dramat Ok 
łeuilleta: Miłość ubogiego młodzieńca

— * Walna zebranie Towarzystwa tutejszego prze 
myślowego odbędzie się w poniedziałek o godzinie ósmi 
wieczorem.

— * Dnia wczorajszego o godz. ¿3 z rana odbyło si 
w kościele gimnazyalnym jako w rocznicę śmierei nabożeństw 
żałobne za spokój duszy śp. T. Berwióskiego, byłego nau 
Czyoiela wyższego przy gimnazyum ad St. Mariim Migdaleniu
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— * Król, prezes naczelny oświ»d< zył pod dniem 14 
bm. dozorowi kstoliokiemu w Ponieon, na zapytanie, „esy p. 
Massenbaoh wedle § 55. ustawy o zarządzie majątku itd. z dnia 
20 ozerwoa 1875 r. wyznaczonym został do zastępstwa odno­
śnych władz rządowych“, że p. Masssnbachowi, „któremu według 
wyraźnego przepisu § 9 al. 3 I. c. powierzoną została wyższa 
biskupia administracya i nadzór nad majątkiem kośoielnym w 
dyecezyi wszelkioh parafii, wikaryatów, kapelanii i fundasyi, — 
przysługuje również wykonanie wyrażonych w ustawie z 20 
czerwca 1875 praw biskupiój władzy z tóm tylko ograniozeniem 
że w oznaozonych tą ustawą przypadkach z władzami państwo- 
wemi porozumiewać się winien.“

— * Wiadomo, że budowę wysuniętych fortów miano 
rozpocząć jeszoze na końoa minionego roku. Z powodu jednak 
potrzebnych przytóm rozmaityoh przygotowań, jakięmi są np. 
nabycie pod nie gruntów itd. — musiano takową zanieohać, tak 
że się dopióro z wiosną rb. rozpooznie. Nasamprzód wybudo­
wane zostaną trzy torty po stronie południowo-iachodniój i za- 
ehodniój stronie miasta pod Górczynem, Junikowem.i Jerzyoa- 
mi; po lewój stronie Warty mają dalój stanąć dwa większe for­
ty pod Gołęcinem i Naramowioami a trzy mniejsze pod Dęb- 
cami, Sołaozem i Wilczym młynem, na prawem zaś brzegu 
cztery większe forty pod Główną, Łącznym młynem, Zegrzem i 
Starołęką. Wszystkie te forty oddalone będą od murów forte- 
cznyeh o | do J mili. Dla ułatwienia budowy fortów pod Gór­
czynem i Junikowem rozpooznie się niebawem budowa zwirówki 
dla połąezenia ich z żwirówką wrocławską.

— * Roki sądu przysięgłych. W dalszym ciągu postę- 
wania przeciw Sarze Kaczkę rozpoczęto w środę po połu­
dniu o 4 godzinie przesłuchiwanie świadków. Jako tacy stawali 
Ewa Mehmison, siostra zmarłój żony ozapnika Mehmiaona Joan­
ny i czapnik Izyder Mehmison. Ostatni mianowicie zaprzecza 
temu stanowozo, aby jaki pomiędzy nim ajpodaądną był istniał 
stósunek miłosny, bo do tego nie miał najmniejszego powodu, 
gdyż z żoną swoją w najlepszej żył zgodzie. Dalsi świadkowie 
jak Anna Fliegner powtórzyła tylko to, oośmy już wozoraj 
przytoczyli. Taż Anna Fliegner miała wedle zeznania innego 
świadka, zamężnćj Kallmann pewnego czasu oświadczyć: „Wy­
parłam Żydowicę, [choiała ona odgrywać rolę pani, lecz to mi 
się nie podobało;“ Słuchanie dalszych licznych świadków trwa- 
łofldo godziny 9 wieczorom poczóm sprawę odroczono do dnia 
następnego. W ozwartek przesłuchiwano- znawoów a przsde- 
wszystkióm lekarzy p. dr. Parnaczyńskiego i.p. dr. Paradiesa z 
Wrześni. Pierwszy z nich, który leezył Mehmisonową oświadcza 
że choć niektóre symptomata ohoroby, na którą umarła, nie od­
powiadały chorobie nerkowój, musi jednak twierdzić, że na 
taką chorobę umarła, drugi zaś dowodził w dłuższym wywodzie 
że Mehmisonową umarła tylko z otrucia za pomocą arszeniku, 
poczóm i p. Pernaozyóski oświadczył, że przypuszcza, iż Meh- 
misanowój podczas ohoroby zadano arszeniku, który g przyspie­
szył śmierć jój. Chemik berliński p. prot. dr. Sonnenschein
stwierdza, ża poddał ohemioznemu rozbiorowi kolejno i osobno 

k, płuca, śledzionę, kośoi Ji włosy a w końcu i ziemię

czeni« łaó. de i przyimek s w znaozeuiu lać. oum przed spół­
głoskami słabemi, płynnemi i samogłoskami przechodzą w z, 
np. zgodzić, zburzyć, zostać zdobić (deoorare), zboozyć, zlecieć, 
złożyć, znosić, zrobić, zresić, zemną. _ .

Otóż według jednozgodnij zasady, przyjętej przez komisyą 
ortograficzną poznsńską, należy pisać przez s: sgodzić, sburzyć, 
sostać, sdobić, sboozyć, slecieć, słożyć, snosić, srobić, srosić, se 
mną. Członkowie szan. komisyi życzą sobie. poprawić niewia- 
dOmość zygmuntowskich pisarzy, którzy znali język rusko-cer- 
kiewny (który jest gatunkiem języka starosłowiańskiego),Język 
ruski i język czeski, jak się o tóm przekonywam z dzieł ks. 
Jakuba Wujka i ks. Skargi, który nawet choiał do języka 
polskiego w Kazaniach o Sakramentach zaprowadzić wyraz 
żertwa zamiast cudzoziemskiego ofiara. Apostata Stanisław 
Orzechowski był rodowitym Rusinem, a jednakże pisał po pol­
sku. Starosta tykooiński ŁukaBz Górnicki. w Nowym Karak- 
terze ks. Januszowskiego przepisywał swojóm abecadłem staro­
słowiańskie psalmy, i nie mógłby ich przepisywać, gdyby nie 
był obeznany z językiem rusko-cerkiewnym ezyli starosłowiań- 
skim. Nasz Paprocki, który nam opisał rodowód naszój szlachty 
polskiój, zaproszony ptzez Czechów napisał także po ozesku 
rodowód szlachty czeskiój, i jako heraldyk zajmuje znakomite 
miejsce tak w literaturze polskiój jak i ozeskiij; gdy tymczasem 
członkowie komisyi ortografioznój ledwo i nawiasowo tylko są 
obeznani z językiem polskim a nie mają żadnego wyobrażenia 
ani o języku starosłowiańskim ani o ruskim, który u mnie różni 
się od języka rosyjskiego i choą poprawiać pisownią, jakąśmy 
odebrali w spuściźnie po pisarzach zygmuntowskich. Gdyby 
nasz język był sięjrozwinął na początku wyrazu według zasady 
etymologicznój, tobyśmy wraz z Czechami pisali abór, kdy, kde, 
które ta dwa ostatnie wyrazy wymawiają Czesi jak my, gdy, 
gde, chociaż w swoim języku każde g przemienili na h, jak to 
powazeohnie wiadomo.

Ks. JMjalinowski.“
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 stycznia Jana 

jałm.; w kalendarzu słowiańskim Wrooisławy.
Wschód słońoa o godzinie 7 minut 59, zaohód o godzinie 

4 minut 26.
Dnia 23 stycznia 1227 założenie klasztoru Dominikanów w 

w Gdańsku. — 1440 Węgrzy zapraszają na tron Władysława 
HI — 1519 Bogdana, wojewoda Multau, zapewnia Polakom 
wolny handel w Besarabii, — 1649 Jan Kaźmirz potwierdza pra­
wa koronne. 1824 Onaeswiez wyświeca pnblioznie łotrostwa No- 
wosileowa. , .

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 styoznia Tymoteusza 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Chwaliboga.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 57, zachód o godzinie 
4 minut 28.

Dnia 24 styoznia 1406 nadanie niektóryeh ziam Konradowi, 
księciu mazowieckiemu. — 1507 koronaeya Zygmunta I. — 1667 
sejm odrzuca wniosek obrania królem księcia Kondeusza. 
1668 ostatni sejm za panowania Jana Kaźmirza. — 1706 bitwa 
z Szwedami pod Grodnem.żołądek

cmentarza ! wszędzie znalazł arszenik,
Następnie zdał jeszcze sprawę z chemicznego rozbioru ro­

sołu aptekarz Mathesius, poszóm obrońca podsądnój p. Dook- 
horn wniósł o odroczenie sprawy, aby od lekarzy pp. dr. Per- 
naczyńskiego i dr. Paradies zażądać piśmiennego sprawozda­
nia z choroby a następnie na mocy tegoż i piśmiennój opinii p. 
prof. dr. Sonnenseheina zażądać od radzcy lekarskiego, p. dr. 
Skrzeczki w Berlinie dalszój jeszcze opinii, która potwierdzi 
zdanie obrońcy, że Mehmisonową nie umarła z otrucia arsze- 
nikiem. Sąd na żądanie,',to jednak się nie zgodził; prokurator zaś 
p. Dressler stawił wniosek, aby przysięgli uznali podsądną winną. 
Po wymownój jednak obronie p. Dookhoma, w którćj zbijał wiaro- 
godność świadków, Fliegnerówny i innych a dalój dowodził, że 
przyozyna śmierci Mehmisonowćj wyjaśnioną nie została i że nie 
wykazano, w jakiój formie trucizna dostała się do oiała zmarłój 
i kto truoiznę jój zadał, żądał, aby ją przysięgli uznali za nie­
winną. Za tóm zdaniem poszli tóż przysięgli po krótkiój nara­
dzie, w skutek czego Sara Kaczkę uwolnioną została od zarzu­
tu morderstwa i zamiaru morderstwa.

— * Spółki pożyczkowe w Prusaoh królewskich, które 
dotyohozas były wolnemi od nadzoru poiioyjnego, mają odtąd, 
jak donosi Geselłigcr, podlegać temuż nadzorowi. Dziennik 
pomieniony dodaje, że taka decyzya zapadła w regenoyi w 
Kwidzynie, niemniój że władze rządowe podejmując tego rodza­
ju uohwałę miały na względzie wyłącznie polskie spółki 
załiozkowe. Gdyby tak miało być rzeczywiście, nowym by­
łoby to tylko dowodem, że ludność polska żyje w państwie pru- 
akióm w wyjątkowyoh jakichś stósuukaoh!

— * O zmianę granic prowincyi pruskiej i Pomeranii 
złożono w pruskiój Izbie poselskiój wniosek rządowy domsga- 
jąey się okrojenia powiatu człuohowskiego. Nie mająo moty­
wów do rzeozonego wniosku niepodobna^ nam podać powodów, 
jakie zniewoliły władzę administracyjną a w szczególności rząd 
państwa do tój zmiany, i sa dziś zanotujemy tylko, że wedle 
rozpowszechnionego między ludnośoią powiatu człuohowskiego 
mniemania przyozyniły się głównie do tego wybory, w których 
większość polsko-katolioka odniosła zwycięstwo. Okrawając po­
wiat ezłuohowski rozbije się tóm samóm tę większość i zapewni 
wygraną żywiołowi niemieckiemu.

— * Termin do nadsyłania utworów na konkurs drama­
tyczny krakowski kończy się z dniem 15 lutego rb.

— * Od ks. Malinowskiegc z Komornik odbieramy pi­
smo następująoe:

„Komorniki pod Poznaniem, d. 20 styoznia 1876. 
Szanowna Redakoyol

Ponieważ redakoya Kury era Poznańskiego odłożyła 
moją obronę, dla czego nie głosowałem jednozgodnie z komisyą 
ortograficzną na dni« 3 listopada r. z. aż do ogłoszenia tegoż 
protokółu w łamach Kuryera Poznańskiego, a od woli 
Kury era Pozn. zależy ogłosić ten protokół lub nie; przeto 
ndaję się do szan. redakoyi Dziennika Poznańskiego i 
pokorną prośbą o łaskawe umieszczenie mojój w tym względzie 
obrony.

Chodzi tu, jaka zasada rozwinęła się w języku polskim, 
na początku, w środku i w końcu wyrazów polskich. Według 
mojego przekonania rozwinęła się na początku wyrazów zasada 
fonetyczna, w środku zaś i na końca wyrazów zasada etymolo­
giczna, dta tego piszem dech, tchu, tchnąć, a jednak dychać za­
miast duohsć, piszem gdy, gdzie zamiast, jak piszą Czesi, kdy, 
kde, piszem grzeozny, gwoli a jeżeli kto napisze kwoli, to musi 
■wymówić w jak /, gdyż spółgłoska słaba stojąca obok mocnój 
musi być wymówiona jako moona; w środku zaś wyrazów i na 
końcu panuje zasada etymologiczna, dla tego piszę papiezki, 
bożki, bóztwo zamiast papieżski, bożiki, bożstwo, gdzie i upo­
dobniło się do zębowego .? a « wypadło, dla tego pisać powin­
niśmy te wyrazy przez z a nie przez », gdyż z więcój się zbliża 
do i aniżeli s, a potem że lepiój jest opuśoić z wyrazu bożki, 
papiezki spółgłoskę s, która jest tylko nasuwką pogłosu k, ani­
żeli spółgłoskę z, która jeszoze należy do pierwiastku papież, 
boże, jak tego dowodzi wyraz łaoiński apostolions po polsku 
apostolski. Na końcu zaś wyrazów piszem wiąz, więżą, ehooiaż 
to z na końcu wyrazu brzmi jak », i dla tego piszem obowiązek, 
obowiązki, ehooiaż to z przed k brzmi jak s. W starosłowiań­
skim języku są trzy przyimki: jiż w znaczeniu ex znaczącego 
kierunek z wewnętrz przedmiotu, drugi przyimek jest s, który 
odpowiada łao. de oznaozająoy kierunek z powierzchni przed­
miotu, trzeci przyimek jest « odpowiedni sanskryokiemu przy- 
imkowi sam, oznaczając i łaoińskie cum t. j. spólność z przed­
miotem. Otóż we wyrazach złożonyoh stóeownie do deok, tchu 
rozwinęła się zasada fonetyczna, i dla tego tóż przed spółgło­
skami słabemi, płynnemi i samogłoskami znajdujemy wszędzie z 
np. zbawioiel, po starosłowiańsku jizbawitisl, zbyć, zbywać, jiz- 
byti a co innego wybyć, zbytek, zbieg, wyzwolenie, zwyknąć, 
zwyozaj, zwierzyć, zwiastować, zwieszać, zgniły, zgnić, zysk, zdy­
chać — jizdyohati, zmiana — jizmiena a co innego wymiana, 
zmienić — jizmieniti, zwierzyć się — jizwieriti się, zniweczyć — 
jiznioztożiti itd. Według tój samej zasady przyimek s w zna­

(X.) Modlina, 20 stycznia. (Spółka.) Założony ta przed i 
dwoma laty Bank ludowy rozwija się mimo konkureucyi, którą j 
ma stawia kasa oszczędności, dość dobrze. Dowodem tego ■ 
reobunek za rok obrotowy 1875. Liozba członków wynosiła z : 
dniem 1 stycznia rb. 105, suma udziałów 1145.70 Jłp, depozyta 
z przypisanemi do «ich za r. i875 prooentami 8619.43 
wentura wexli 9712 J(p, fund«,z żelazny 72,67 czysty zysk 
286.29 J(p, stan kasy 4 ¡2.69 Na rok bieżący przsohodzi 
215.82 do funduszu żeliznsgo. Dywidenda wynosi 8% Do­
chodu w 1875 r. było w ogólnej sumie 44,959.69 J(p rozchodu 
zaś 44,547.60 Jip (w tóm pożyczek wziętych na weksel 42,576 
marek.) Od depozytów płaci Bank 6 pro. od pożyczek bierze 
8 pro. Między członkami Spółki jest kilku właśoioieli . folwar­
ków, kilkudziesięciu gospodarzy i kilkunastu obywateli z mia­
sta. Resztę stanowi klasa rzemieślnicza. Inwenturę sporządzoną 
1 styoznia i księgi kasowe przejrzał Patron Spółek dnia 18 bm. 
i znalazł wszystko w porządku.

Walne zebranie odbędzie się 2 lutego. Przedłożonym na 
nim będzie raohuek roczny. Między innemi pod obrady przyjść 
mającemi sprawami jest najważniejszą skompletowanie Rady 
Nadzorczej.

(W.) JE Pąluk, 21 styoznia. (Dodatki. — Zaezadze- ( 
nie. — Sejmik. — Odwilż i drogi.)

W tych dniach nadeszło z regeneyi uwiadomienie do nau- 
ezyoieli elementarnych, iż za rok 1875 mają do odebrania z kas 
rządowyoh dodatd. Podwyżki te są ogólne i pochodzą z owe­
go miliona talarów, który Izby na wniosek ministeryalny na po­
lepszenie dochodów nauozycieli w całej monarchii przekazały. 
W niektóryeh przypadkaoh wohodzą dodatki w setki i mogły 
miłą sprawić niespodziankę. Gwaraueyi na przyszłość nie daje 

■ regenoya, leoz spodziewać się godzi, że rząd, uznawszy raz po- 
‘ trzebę dokładek, i nadal odpowiednich funduszy zażąda, aby 
1 trwał# słusznym narzekaniom nauozyciali zadosyć uczynić i tym

sposobem liberalną dążność czynom zadokumentować.
W Dobieszewioach p. Pakośoią zaczadziło się dwóch urzę­

dników gospodarozych. Starszego zdołano otrzeźwić; młodszy 
zaś, elew, mimo usilnego starania uratowanym być ni# mógł.

Dnia 19 lutego rb. o 10 godz. odbędzie się w Mogilnie w 
lokalu p. Betkhe sejmik powiatowy. Porządek dzienny zawiera 
12 punktów. Treść ieh jest zwykła. To chyba nadzwyczajne, 
że ma być wprowadzonych dwóch nowych członków, pp. Sauer 
i Siemnndt, z których pierwszy okupił się w Łiwkaoh, drugi 
zaś w Dąbrowie.

Śniegi, w które okolica tutejsza obfituje, tają gwałtownie 
od 2 dni skutkiem odwilży, przez co drogi są popatute i komu- 
nikaoya utrudniona. ____________ _

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 3 i 

zawiera: Śmierć iYalensteina (drzeworyt).] —1 Kronika] tygo­
dniowa. — Aleksander hr. Fredro (z drzeworytem). — Miiose 
synowska (drzeworyt). — Król Mieczysław drngi dramat w 5 
aktach. — Przegląd polityki zagranioznój. — Korespondenoya z 
Poznania. — Szezątki Wysokiego zamku we Lwowie (drzewo­
ryt). — Szaohy. — Rebus. — Stypendyum wieczyste imienia 
Mikołaja Kopernika. — Poradnik dla kupujących książki i nuty 
muzyozne (dok.) — Na rozdrożu, powieść w dwóoh tomaoh przez 
Deotymę (d. o.) — Młodość Mazarini’ego (d. c.) — Muzeum 
Aleksandryjskie (dok.) — Ocean (o. d.) — Krzyż a mieoz, ro­
mans współeezny historyezno-polityozny w 4 tomach (c. d.)

— » Protokuł z XLVIII posiedzenia komisyi orto­
graficznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 12 sierpnia 1875. 
(Dokończenie.)

Trzeba zatóm opuśoić pogłos sk, przyjąć tóż i pogłos k 
co najmniój w ostatnioh trzech, i postawić prawidło praktyczne 
nie tyle soientyficzne, ale więoój zrozumiałe i tylko aa etymolo­
gicznej naturze pisowni naszej oparte. ,

Ks. Malinowski. Jeżeli mamy wyrazić się saisle, to nie 
tylko sk, lecz właściwie jsk jest pogłosem possessionis, czyli 
tworząo n. p. od wyrazu apostół przymiotnik —- uiabiam. go w 
ten sposób apostół-jsk-i, stąd apostolski.

Dr. Rzepecki. Nie przeoząo temu bynajmniej, me mogę 
jednak dać wiary, żeby ktoś tworząo przymiotnik od rzeczo- 
wnika kupiec^ Wągrówiec, miał się do tak sztucznych uoiokac

sposobów i urabiać kupiec-jsk-i, z tego kupiećski, a dopióro kupie­
cki, kiedy użyciem samego pogłosu k może osięgnąć ten sam 
wypadek.

Prof. Jerzykowski zwraca się jeszoze raz do tój okoli- 
oznośoi, że sk jest pogłosem wszystkich tego rodzaju przymio­
tników i przywodzi na to l otne przykłady, jako tóż i przytacza 
liczne zmiany, jakie za przystąpieniem pogloau sk powstają. 
Przypomina tylko wyrazy Noteć, cudzoziemiec, barbarzyniec, świat, 
Buezacz, Pakość, Przemyśl, Bydgoszcz, Zamość, a przymiotniki no­
tecki, cudzoziemski, barbarzyński, świecki, buczacki, pakoski, przemyski, 
bydgoski, zamojski, a nawet zamechski — i wywodzi ztąd, jak sze­
rokie pole przemian jest wynikiem dodania pogłosu sk.

Dr. Szulc. Co do ostatniego, że te przymiotniki urabiają 
się w sposób bardzo rozmaity, meżnaby nawet powiedzieć, dzi­
waczny, to prof. Jerzykowski ma racyą; rozumiemy tóż, że we­
dle ks. Malinowskiego pogłosy ski, stwo są bardzo powszechne, 
ale nie możemy ani jednemu ani drugiemu przyznać, żeby te 
pogłosy właśnie były wyłąozne, więc gdzie cię temu eufonia 
nie sprzeoiwia, tam zaohować należy znamiona etymologiczne; 
unikajmy kakofonii, ale nie zmaszajmy wszystkioh, żeby się u- 
ciekali do sztuki, bo język niekonieoznie na jednę formułę kuje 
wszystko. Poszło to poniekąd i ztąd, że wszyscy nsśladowni- 
czo nazwiska polskie kończyć zwykli na ski.

Prof. Jerzykowski. Polaoy używają także pogłosów i 
ki i two ale bóztwo tworzą od Bóg, bóg-stwo, bóstwo, po wyrzuce­
niu g. Opiękezać języka nie potrzeba, ale końcówki tóż wywie­
rają wpływ na pierwiastki i pogłosy.

Ks. Malinowski. Dr. Szulo twierdzi, że pogłosy sfci i 
stwo tylko w języku polskim są pospolite; otóż winienem tu 
przypomnieć, że to ski i siwo znajduje się we wszystkich języ­
kach słowiańskich.

Dr. Szulc. Ja tylko występuję przeciw temu, żeby nie 
tworzyć wszystkioh nazwisk Da jednę modłę. Obstaję za tóm, 
że to jest kakofonia wywołana przez próżność narodową, 
żeby wszyscy kończyć mieli nazwiska swoje na ski.

Dr. Rzepecki przypomina dr. Szuloowi, że próżność ta 
chyba objawia się dzisiaj w niższych stanaoh, gdzie mianowicie 
ludzie stanu wiejskiego i niższego miejskiego uważają sobie za 
ujmę nazywać się Kuczwala, Kowal, Patyk, Mierzwa lub podobnie 
i koniecznie się przezywają w Kuczwalskich, Kowalskich, Paty 
ckich, Mierzwińskich i t. d., ale że stare szlacheckie nazwy byiy 
konieoznym wynikiem stósunków ówczesnych i każdy z pięciu 
Janów n. p. musiał dla prostego porozumienia się z nim odró­
żnić się i nazwać Mielżyńskim, Grabowskim, Bnióskim, Opaleń- 
skim lub Potockim.

Co do rzeczy sarnćj, to prosi, żeby Komisyą zechcisła mo­
że wróeić na pole praktyczne i rozstrzygnąć, jak pisać wyrazy 
przez mówcę wyżój przytoczone, do których jeszozeby dodał 
następujące przymiotniki: płazki (od plaż — pelz), ślizgi lub 
ślizki (porównaj ślizgawka), śpizki, zbarazki, ślązki i może kilka 
innych.

Prof. Jerzykowski. Ja jestem tego zdania, żeby pisać 
je przez s, bo wszakże i wyraz nazwisko pisze się przez s, dalój 
Wyrzysko, Pińsko, dawniój Śląsko, Słupsko, Plewiska, Biolsko, Bu­
sko, co wezystko moje wywody popiera. Przemiany spółgłosek 
bywają niekiedy bardzo oryginalne i dziwne, a mianowicie, jak 
w Iufinitywie przed i, tak tóż i tutaj twarde spółgłoski choć 
słabe, miękcząc się, przechodzą w mocne, cZcmu ks. Malinowski 
z naciskiem przeezy, np. masło, mazać, mazi, mażą; wóz, wozić, 
wożę, wieść, woźnia; ciżba, ciżmy, cisni; jest-że-li, jeśli itd. itd. Za­
chodzi to tak w ocoyeh jak i swojskioh i przyswojonych: Ger­
wazy, Azyja, Protazy, róża, paraliż, piżmo itd., gdzie się tak między 
sobą przemieniają s, ś, z, ż, ź, tam mogę tóż i końcówki przy­
miotników pisać przez ski. .

Dr. Rzepeoki nie może się zgodzić ani na wywody ani 
na konklnzye prof. Jerzykowskiego.

Ks. Malinowski. Masło i mazać pochodzą od łacińskie­
go madeo; wysoki od serbskiego uz lub «za, to znaczy z we­
wnątrz do góry. W serbskim języku uz jest rozłącznóm, nasze 
wz jest zawsze złąozne. Od tego uz jak wywodzę yz, wyzoki, 
wysoki, ale kiedy mam utworzyć wyraz pochodny, to zaraz zmie­
niam s na ż i mówię wyższy, w czóm się tak dobitnie pokazuje 
konsekweneya i konserwatyzm językowy.

Tyle do objaśnienia niektóryoh przykładów prof. Jerzy- 
kowskiego. .

Dr. Szulo. Ostatecznie możeby trzeba i przystąpić do 
głosowania. . .

Przewodniczący zbierz głosy za zamkmęoiem dyskusyi 
i wzywa dr. Rzepeokiego o sformułowanie wniosku.

Dr. Rzepeoki stawia wniosek tój treści:
Bez względu na to, jakish pogłosów używać należy przy 

tworzeniu przymiotników ślązki, śpizki, zbarazki, świtezki, bożki, 
papiezki, księzki,; zwycięzki, męzki, nizki, wazki, grzązki, ślizki, płazki, 
a mianowicie] ozy tam samo k, czy też wzmoonione sk użytórn 
zostało, komisyą jest tego zdania, że je należy pisać etymologi- 
eznie przez z, a nie przez s. .

Zn wnioskiem oświadczyli się: prof. dr. Rymarkiewioz, ks. 
Malin >wski, dr. Szulo, ks. dr. Kaateoki i dr. Rzepecki.

Prof. dr. Jerzykowski nie glosowtł, ponieważ jeszcze 
przed sformułowaniem musiał z ważnego powodu posiedzenie 
opuścić. .

Dr. Rvmarkiewicz. Dr. Rzepecki.

133 funt. 203 M. per ton. Termina dość niezmiennie. Kwiej 
maj 199 M. pl., maj-czerwiec 204M. żąd. 201 M. pł. Cena regu.—- 
195 M.

Żyto looo bez zmiany. 121 funt, wilgotne po 147 jj 
dobre 125 funt. 152 M. per ton płacono. Obrót 20 ton. T( 
mina bez handlu. Kwieoień-maj 147 M. żąd. Cena regulacyj(
147 M.

Jęczmień loco wielki 114 funt. 153 M. per ton
Wyka loco Galicyi osięgała 20>£ M. per ton.
Knehy rzepiowe loco 8 M. 50 fen. za tutejszy fabryk 

per oent. płacono.
Kuchy lniane loco 9 M. 50 fen.
Okowita looo nie handlowana.

CSleZda bydgoska, 21 stycznia.
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 142-151 m.
Ję oz mień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 109-118 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep —-------m. — wsi

obo

stko per 1008 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 40.50 m. per 100 litrów a. 100 °/e 

f&le&da barllnaka, 21 stycznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek we« 

gaŁ żąd.; żółta march. — - — mar. p., biała pstra polska — 
z kolei nłac., na styozeń i styczeń-luty — nom., kwiecił 
maj 194-195, maj-czerw. 197|-198 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-162 marek wedle 5 
tunku żądano; — rosyjskie 149-151 marek z kolei i frat 
z dworca, — polskie 151J-152 marek z kolei, — krajo, 
159-162 marek franeo z dworca płacono, na styczeń 153-15 
płac., styezeń-łuty —150|, na wiosnę 150-150|, maj-czerw 
149£ m. płae.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 mai 
wedle gatunku żądano. ,

Owies per 1000 kilo wmiejsou 135-180 marek wedle 
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski lSO-l, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wschodnio i zachodni 
pruski 150-174 m. z dworea płac., na styczeń i styczeń-ln któ 
165 pł., na wiosnę 162|-163 pł., maj-czerwiec — -163| mat caŁ 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca pas 
166-175 marek płac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.1 mai 

bez beozki pł., na styozeń i styczeń-luty 64.4, kwieci“-' -' 
65.1-65, maj-czerw. 65.3-2 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 78 marek pł.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 29.5 marek p.
Okowita ;;er 100 litrów w miejsou bez beozki 42.4 -, 

pł., na styczeń i styczeń-luty 4i.3, kwieoień-maj 46.4-6-5, mi 
czerw. 47.— m. pł.

OSelda wrocławska, 21 stycznia.
Koniozyna ozerwona: stale; — poślednia 46 

średnia 62-55, piękna 57-60, wysoko piękna 62-64 m.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 52-58, średi 

62-68, piękna 72-77, wysoko piękna 79-84 marek,
Żyto: per 1000 kilo bez zmiany; na styczeń i styczj 

luty 143 żądano, iuty-marzeo —, kwieoień-maj 148, waj-ezerw 
149-150 płao.

Pszenioa: per 1000 kilo 185.— marek żąd., na styci 
—, kwiecień-maj' 185.— żąd., maj-czerwiec 189.50 pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1090 kilo 163.—żąd,, na„kwieeień-maj 158, 

marek żąd. i pł.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzeo-kwieoień 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stałe; — w miejsou 67. 

żąd.; na styczeń i styozeń-luty 64.50 żąd., kwieoień-maj 65, 
m. żąd., maj-czerw. —. m.
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Okowita per 100 litrów stalój; — w miejscu 41.30 mi gz

ż. 40.30 marek pł., na styczeń 42,50 pł. i ż, styczeń-luty i 
kwiecień-maj 44.50, maj-czerw. 45 marek pł,

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową,

Per 100 kilogr.
1

piękny 
Jif fen.

średni 
Jłp fen.

pośl. ;ow«i
fen.

i Pszenica biała .... 19 50 18 — 15 75
i „ żółta .... 18 50 16 75 15 ÍÚ!
: Żyto.............................. 16 50 14 75 13 To
; Jęozmień......................... 16 50 14 20 12 40
! Owies............................. 17 60 15 60 14 80
i Gruch .............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlowy
dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku,

Za 100 kilogr. piękny

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 stycznia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. M. Koppe z Pleszewa, 
Kurnatowski z Królikowa, W. Hoffmann z Królewca, ”• 
Mierosławski z Królestwa Pol., F. Peisert z Jarosławca, Plu­
ciński z synami zTrzebawia, Arndt z Głogowy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wedemeyer z Szczecina, 
Kiiiger z Berlina, Paeschk« z Moganoyi, Goerchel z żoną z 
Królewca.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.
(SleldA poznasisba, 22 styoznia.

Poznań, 22 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz.
Zyto: trzyma się. . .
Cena wypowiedzialna —.—• Wypowiedziano —• otr

styczeń 148.&0, styczeń-luty 148.50, luty-marzee 149.—, ma- 
rzes-kwieoień 149.-—, na wiosnę lńO.—, kwieoień-maj 151. r— 
maj-ozerwieo 152 50, czerwieo-lipieo 154.—

Okowita: stale. .
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

styozeń 41.60—, luty 41.90—, marzeo 42.80—.—, kwie- 
oień 43.70—.—, kwieoień-maj 44.10—.—, maj 44.60—.—, ozer-
wieo 45.10-.—, lipiec 46.------ , sierpień 47.-------, wrzesień
47.50.

Okowita w miejsou (bez beczki) 40.40—.
(W.) Poznań, 22 styoznia. Ceny mąki. Pszenna

nr. 0. i 1 16-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo, J 
Gdańsk, 21 styoznia.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze wilgotne i poohmurne, — wiatr poludniowo-za-

obodni. . . ,
Pszenica looo była i dziś zaniedbaną i w słabóm uspo­

sobieniu, sprzedaż małego dowozu dziennego była trudna i po 
niższych tylko eenaoh zdołano zaledwie 130 ton sprzedać. Pła- 
cono za jarą 129/30 fnnt. 182 M., szarą szklistą 12o, 12ń/7, 129 
funt. 186, 187, 188 M., szklistą 127/8 funt. 191 M., lepszą 130 
194, 195 M., jasno pstrą 130 funt. 195 M., piękną jssno pstrą

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane

30
29

25
25

50
50
50

średni

26
27
28 
24 
24

50

50

pośl. towai

24
23
24 
22 
21

Hmsa telegra@czne.
(Notowano z dnia 21 styoznia.) 

SZCZECIN, 21 stycznia 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa 

na wiosnę 195. 
na maj-ozerwieo 199,

spok.

Żyto: niezm. 
na styozeń-luty 141.50 
na wiosnę 144.50 
na maj-czerwiec 141.50

Olój rzep, słabo, 
na kwieoień-maj 64.50 
oa jesień 64 50

BERLIN , 12 styoznia 1876 
Stan powietrza:

Okowita: stale, 
w miejsou 42 50 
na styozeń-luty 43.30 
na wiosnę 45.30 
na maj-czerwieo 48.

Owies, 
na wiosnę 161.

Olój skalny; 
na styczeń 13.20

Pszen. stalój 
na atyoz. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec
Żyto: stalój 
w miejsou . 
na styozeń 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo

Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na styozeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

i,

195 — 
198 —

153 — 
150 50 
149 50 ,

64
65

42
44
46
46

Owies: 
na styozeń

40
10

40
20
50
90

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka

Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. chwiejne.

ty
wi
in
Pi
bi
EZ
dl

g£
ĆJ
ce
ty
P
w

86
92
94
96

518
199
114
71
99

336
20
27
67

263
64

CHOROBY GARDŁA GŁOSUt
Dnia 20go b. m. o godzinie pół do 2ój z południa zasnęła 

w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. sakramen­
tami, nasza najdroższa matka i babka w 76 roku życia ś. p.

IriiiiHKiluUKlCnKI ü.o«Llejom, mówcom, Jirofeaorom i óplewaUwm, albowiem utrzymują siłę ^"XrcíuVwoUleKm w Rrabowle wapteTe p.

Antonina z Soleckich
Łiedke.

IDETHANA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 23go b. m. o godzinie pół 
do 4ój z południa z Grobli Nr. 4, o czóm donosi krewnym i zna- 

I jornym strapione . i49-1-)
rodzeństwo.

Antykwarnia
E.Calliera w Poznaniu

poszukuje: 
Rubrycelli dyecezyi gnieźnieńskiśj

i poznańskiej do lat ostatnich. 
..Kalendarzy wydawanych przed r.
‘ 1800.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra­
cji Dz. Pozn.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Czapskich,

Narzymskich i Krzyżanowski
do

herbów Dębno i Ozór
i do

.... . ...I
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